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Francja i Anglia zapłata
ratę długu Ameryce

w *')' K w esija  nów Z jednoczonych  przygoto-1  wspom inają w  sw y ch  notach, 
OłOgM. jest w d a lszy m  c n ^ u  wuje odpow iedź na noty P olsk i I ,ędą w całej rozciągłości w zię- 
najpow aznlejszera zagadnie- i B elgji, zapew niając te państ- e pod uw agę przez rz*d am e-

wa, że  trudności, o których  I kański.<»*vu* politycznym . W czoraj oo  
rad ow ały  w  P a ry żu  kom isja  
spraw  zagran iczn ych  1 finauso  
v a  nad tą spraw ą, Kom isja 
sp  aw zagran iczn ych  przyjęła  
uchw ałę, w yp ow iad ającą  się za  
sp łatą  grudniow ą, która um ozli 
w i natychm iastow e zw ołan ie  
konfrencji. m ająręj za ła tw ić  ca  
dokształt zagadnień  d ługów . Ko 

a iin an sow a natom iast przy  
Jęła rezolucje, w ypow iadającą  

o przeciw  sp łacie  ra ty  gm d n io  
w ej. W  rezultacie w yłon ion o  

ińtet obu kom isji, która ma 
opracow ać w spólną rezolucję  

ie stron n ictw a radykal­
nych  -  socja listów , a w ięc partji 
rządzącej, istnieją silne tenden 
cje p rzeciw  u iszczen iu  raty  gru 
dn owej,

W  tu te jszy ch  kołach poi i tycz  
r ■'eh orzew aża  przekonanie, że 
Trancja w obec stan ow isk a  rz^- 
d o  an gie lsk iego , k tóry  z pcw- 
nemi zastrzeżen iam i postanow ił 
Jednak rate zap łacić , rów nież  
bedzie m usiała płacić, w  przę- 
civ'nv m razie p ozostan ie  odo- 
s.dKninną.
AM^k t r a  SZYKUJE ODPO­

WIEDŹ NA NOTY POLSKI 
I BELGII.

N E W  YORK (P A T ). —  ..Me- 
rałd T rlh u n e ’*. w  d eo eszy  z W a- 
szvn"donu donosi, że rzad S ta -

Place p raco w n ikó w  pań stw o w ych

nie będą zm niejszone
T a k  o i w i a d u y ł  m  n ls t e r  S k a r t u

Wczoraj została przj’jęta 
przez p. ministra skarbu Zawadź
kiego deiegaqa M iędzyzwiązko­
w ego Komitetu Pracowników

Rozłam w partji Hitlera
Ustąpienie przywódcy nar. -socjalistycznych zw . zawodowych

Tragiczna śmierć 
profesora Uniwersytetu 

A . Kryńskiego
Wi-zo“.j  po południu w szpitalu 

Dz Jezus w Warszawie inart ś. p. 
Adau Anfum Kryński (Slużtw ska 5), 
profesur Uniwersytetu Warszawskie­
go, czcigodny s* jor polonistów pol­
skich.

Dn. 7 b m. w  południe prof. Kry0- 
swr, jadą, tramwajem Imji ,fi do U- 
niwersyletu, na zakręut 1 ul. Muwo- 
wtcjskiej w Al. Ujazdowską — wsku 
rek gwałtownego szarpnięcia, wypadł 
z platformy wagonu, dozm jac powi­
kłanego Złamania prawej nogj ■ ogól­
nego potłuczenia, a szczególnie g ‘o- 
wy.

w ieść o tragicznej śmierci ogólnie 
znaneg. i poważanego profesora 
Wibcdziła szczery żal metylko, wśród 
nC»niow, ale i wśród szerokich sfer 
srołeczenstwa. $ . p. Krynski żył lat

BERLIN (tel. w ł.) —  Sensa­
cją polityczną Niemiec jest roz­
łam w partji hitlerowskiej bezpo 
średnio po zebraniu się pai la­
mentu i niejako w przeddzień 
m ożliwości objęcia władzy.

D otychczas m am y do czynienia z 
w ystąpieniem , . aczej ze złożeniem 
w szystkich urzędów, przez kilku przy 
wódców partji nar. -  socjalistycznej, 
a w śród nich G rzegorza Strassera, lea 
dera lewego skrzydła i związków za­
wodowych.

Grzegorz S trasser uw ażany był w 
kołach partyjnych za następcę Hitle­
ra i posiada) duże wpływy na masy. 
Kuzszedt się z Hitlerem na tle różnic i 
w aprawie ustosunkow ania się wobec

rządu Rzeszy, uważając, te  należy 
pójść na kompromis.

Po Straoserze zwrócił się do Hitle­
ra z ustem o „urlop" jeden z tw órców  
partji narodow o - socjalistycznej, au­
to r partyjnego program u gospodarcze 
go, pos. Fcder. Oświadczył on, i  roz 
wiązanie rady gosnodarczo .  politycz 
nej partji oznacza wyrzeczenie się 
precz hitlerowców najważniejszego 
zadania: walki o chleb i pracę dla 
mas bezrobotnych. Takie stanowisko, 
zdaniem Fcdera, pociągnąć za sobą 
musi gwałtowny odpływ członków i 
zwolenników ruchu narodow o - socja 
listycznego a przedewszystidem  tych( 
którzy rekrutują się z bezrobotnych 1 
klasy robotniczej.

W  ko*ach parlamentarnych u- 
trzymują, że ze stanowiskiem

Strassera i Fcdera solidaryzuje 
się również pi zewodniczący frak 
cji parlamentarnej hitlerowców  
pos. Frick oraz b. w iceprezy­
dent Reichstagu, pos. Stoehr.

BERLIN, iTfcl. wl.). Kierownictwo 
partji hitlerowskiej celem przeciw­
stawieniu się wielkiemu wrażeniu, któ 
re wywołało w ystąpienie S trassera i 
list F td era  wobec Hitlera, fabrykuje 
wiernopoddańcze ośw iadczenia wszy 
stkich znakomitości partyjnych ■ raz 
frakcji parlam entarne1. W szystkie te 
oświadczenia nie zmieniają jednak jed 
nego, ze kryzys u hitlerowców zaryso 
wał się bardzo poważnie i że może 
on pociągnąć za sobą rozłam w partji 
i duży odpływ zwolenników1.

Straszna zbrodnia szaleńca
GENEWA (A TE) —  Z Bazy­

lei (Szwajcarja) donoszą o stra 
sznej tragedji, która rozegrała 
się w domu znanego kupca 36 
letniego Obringera. Ub. nocy Ob 
ringer w  przystępie szalu w y­

mordował całą swą rodzinę i sam 
popełnił sam obójstwo. Jak stwier 
dzono, kupiec rzucił się na sw o­
ją żonę i brzytwą poderżnął jej 
gardło. Tą samą brzytwą zamor­
dował następnie sw ego 7-letnie-

go s i a w reszcie w  obliczuiyna,
zwłok sw ych najbliższych prze­
ciął sobie żyły na ręka.h, na 
szyi i zmarł wskutek upływu 
krwi.

Napad bandytów na pociąg
Zabili pasażera, 3-ch zranili i zrabowali kilkaset tysięcy fr.

LONDYN (A T P ). —  Z Bue-1 andyci napadli na pociąg o s o ls a ź e ia  i zranili 3-ch , oraz zra- 
nos Aires donoszą, że wpobliżu I ow y. B andyci przybyli w auro 1 dowali k ilkaset ty s ię c y  franków, 
m iejscow ości Buchnia B lanca ‘ m obilach. Zabili oni jednego pa .. . .

18 górników w zniszczonej kopalni
W y d a b y t a  dotychczas 4 ciała

Państw ow ych, przedstawiająca 
następujące sprawy: 1) spr?wę 
pogłosek o zamierzonej obniżce 
płac pracowników państwowych  
i 2) sprawę aw ansów  i przemła 
nowań.

W odpowiedzi p. minister o ś­
wiadczył delegacji, że pogłoski 
o rzekomych zamiarach obniżę- 
nia płac pracowników państw o­
wych są  świadomie szerzonetn 
kłamstwem. P. minister podkre­
ślił z całą stanow czością, ż i 
Rząd nie nosił i uie nosi się  z  za  
miarem obniżenia uposażeń, u- 
poważniając jednocześnie dele-" 
gaeję do zapizeczania tym pog­
łoskom na sw oich terenach.

W  dalszym ciągu p. minister 
zakomunikował, ze sprawa reor 
ganizacji administracji jest bar­
dzo posunięta i po jej ukończe­
niu zostaną rowt.ież załatwione 
sprawy aw ansów  i przemiano- 
wań na stałe.

NOWY JORK (P A T ). W k o - | górników dotychczas dotychcza.^ I ratownicza odbywa  
palni w ęgla w Harlan w stanie | pozostaje w głębi kopalni. A kcja1 zwykle trudnych w 
Kentucky nastąpiła katastrofa.
W ydobyto ciała 4 górników, 18

się w  nie- 
warunkach.

Obrady Str. Ludowego
W czoraj rozpoczęły  się  obra 

ly  R ady N aczelnej S tr . Ludo­
w ego. Na posiedzenie przybyło  

aoio 150 d elegatów  oraz w szy  
scy członkow ie khtbu parlamen  
arnego. Zjazd odDywa się  pod 

orzew odnictw em  pos. W itosa, 
który dziś w ygtosi referat o  s y ­
tuacji puiitvcznej w  kraju. R e- 

c pos. W itosa  budzi w ielkie  
zainteresowanie. R ów nież dziś  
rzeinaw iać rta p o s . M alinow- 
H o sy tu acji gospodarczej.

Szukają kompromisu
z a p o m in a j ą c  o  r o z b r o j e n i u

GENEWA (Tel. w !.). Konferencja 
pięciu m ocarstw  w  sprawie materie* 
nia formuły, która miałaby sprow a 
ttzić Niemców zpow rotem  i a obrady 
Konferencji Rozbrojeniowej, nie do­
prowadziły jeszcze do żadnego rezul­
tatu . Niemiecka formuła została Mf;;u 
eona przez przedstawicieli wszystkich 
innych m ocarstw , wobec tego rozpo­
częto nowe kroki celem w y n a ltn u tia  
jakiegoś kompromisu. Porozumienie 
to musi zostać osiągnięte w ciągu 
dn.a dzisiejszego, gdyż Mac Doi »id 
i N eurath opuszczają w niedzielę Ge­
newę.

Przed redukcją 2.600 robotników
F a b r y k a  S c h iO s s e r a  z a b i e g a  o  k r e d y t y  r z ą d o w e

M ł b ieżącym  tygodniu  w y  jeż­
owa z  Łodzi do W arszu w y cele  
Racja Z akładów  Schlósserow - 
i>k.c, M anufaktury z  dyr. Ebo-

row iczem  na cze'e , która zabie­
gać będzie o uzyskanie kredy- 
iów  rządow ych. Zakłady Schjós  
;erowsKie stan ęły  przed koniecz 
nością unieruchom ienia w szy st  
kich sw ych  fabryk z dn. 1 sty -  

znia i933 r., co  sp ow od ow ało­
by redukcje 2.600 robotników. 
Nakłady zd ecy d o w a ły  podjąć 
barania n uzyskan ie pożyczk i 
■v B. G. K. w w ysok ośc i 2 miljo 
:ów zł., zah ipotekow anych  na

Dla pożyczek państwowych ten- W
4tettcj* mocniejsza (przewainie dU tazów  bilansów* w artość Z akła
prepiiowych) dla lisiów zastawnych | dów w yn osi p rzeszło  18 miljo-
— w liU A  dla akcji — niejednolita, ł nów  zł.

G I E Ł D A
Obroty mniej niż średnie, tendencja 

przeważnie utrzym ana, b. mocna dla 
dewU na Londyn. D olar w obrotach 
Pozagiełdowych —  8.93, rubel złoty 
— 4.63.

74- letni dyrektor-cukrownik mordercą
O negdaj o  godz. 10-ej rano

w biurze daw niej rosyjsk iego , 
a obecnie francuskiego p rzem y­
słow ca  cukrow niczego, Złatopol 
sk iego na bulwarze M aleserbe, 
rozegrał się k rw aw y dramat 
św iad czący  w yraźn ie o  tern, że  
vryzys sięgn ą ł do w szystk ich  
sfer.

W ładze, zaw iadom ione o  
trw aw ej zbrodni w k roczy ły  do 

biura Z łatopolsldego. W  dyrek­
torskim gabinecie siedzia ł przy  
biurku śm ierteln ie blady Złnto- 
oolski. Obok na d yw anie leżai 

roczacy  krwią starzec .
— Ten człow iek  strze la ł do 

.tnie! —  trudem  w y szep ta ł ŻRt

opolski. — Mam kule w  brzu- 
n . P roszę  uprzedzić sy n a . 
N atychm iast rozp oczęte  do­

chodzenie usta'iło  następujący  
rbraz tego  n iezw y k łeg o  morder 
;twa.

M ordercą ok aza ł się  7 4 -io le t-  
i b. dyrektor należącej do Zła- 

fopolsklego cukrowni w  Ribe- 
cour, Leon L evol. W czoraj rano 
irzyjechal on do P a ry ża  i 
wprost ż dw orca p rzyszed ł na 
m lw ar Male-terbc. D ochodziła  
odz. 10-ta. Sekretarka ośw iad  

rzyła , że Z łatopolsk iego w  l*iu- 
'.e je szcze  niem a. L evoi odpo­

w iedział na t a  że zaczek a  I u- 
sladŁ Był, J»k twierdzi sekre-

( tarka, zupełnie sp ok ojn y . P o  kil 
junastu m inutach p rzyszed ł Zła 

topolski, pow itał g ośc ia  i zapro  
u go  do sw e g o  gabinetu. W krót 
:e gruchnęły  tam  dw a strza ły , 
edna z kul trafiła Zfatopolskie- 

go, druga m orJerca w pakow ał 
,obie w  g łow ę.

Jaka rozm ow a odbyła  sfę w  
gabinecie, naraz.ie ustalić nie 
m ożna, g d y ż  stan  zdrow ia Zla- 
m pclsk iego jest bardzo groźn y , 

lo ty w em  zam achu jest w edług  
d om ysłów  pozbaw ienie Levoł‘« 
>osady dvrektora cukrownŁ  

która z powodu k ry zy su  zosta* 
!a niedawno zam*tiivUŁ
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Wyzysk pracy, a umocnienie ruchu zawodowego

Dlaczego pracow l nie broni soiego bgiii?
Dziwna rezygnacja i bierność wobec przemocy

W  naszej ankiecie na tem at I ciem i po zam knięciu sklepu, a 
w yzysku p racy  zabierali d o ty c h -1 w tedy będziem y mieli pełny o- 
czas g łos przedstaw iciele p raco  | braz czasu pracy  pracow nika 
wników  i robotn ików  przem ysłu J sklepow ego. Nie w spom inam  tu
chem icznego, odzieżow ego, bu­
dow lanego, obuw ianego, konfek 
cyjnego oraz p izedstaw icie l niż 
szych pracow ników  p ań stw o ­
wych. O becnie w ypow iada sw e 
zdanie p rzedstaw iciel b iurali- 
stów  i handlow ców  p. S tan isław  
A^ajkowski, sek re tarz  gen. Zw. 
Zaw . P racow ników  H andlo­
w ych, Przem ysłow ych i Biuro 
w ych:

—  W jak ich  w arunkach żyje 
' • p racu je  p racow nik  um ysłow y,

zatrudniony  w hanaiu  i przemy^ 
śle?  O to pytanie, na k tóre za­
m ierzam  dać odpow iedź, może 
nie w yczerpującą, bo pracow ni­
cy każdej fabryki, b iura czy 
sklepu są  inaczej uposażeni i pra 
cują w innych w arunkach.

Jeżeli idzie o czas pracy, to 
w ah a  się on od godzin 7 na do­
bę dla pracow ników  biurow ych 
do godzin 14 na dobę dla praco 
v m k ó w  sklepow ych. O czyw iś­
cie, zachodzą tu znaczne odchy­
lenia na  niekorzyść pracow ni­
ków . W  wielu b iurach, szczegół 
niej w  przem yśle m etalow ym  i 
chem icznym  czas pracy  trw a o - 
ficjalnie 8  godzin na dobę, nie 
m ów iąc o godzinach nadliczbo­
w ych, które są  w dalszym  ciągu 
stosow ane w szerokich rozm ia­
rach.

—  Czy pracow nicy  SKiepowi 
korzystają z 8 -godz inn ego  dnia 
pracy?

—  Nie. Pracow nicy sklepow i 
w ogóle  nie ko rzysta ją  z 8 -godzin 
nego dnia pracy, gdyż zajęcie 
ich trw a tak  długo, jaK długo 
je s t sklep o tw arty  t. j. w dni po 
w szednie przez godzin 12, a w 
sobo ty  i dni p rzedśw iąteczne 
przez godzin 13.

Do tego trzeba  jeszcze doli­
czyć czas pracy pi zed o tw ar-

0 okresie  przedśw iątecznym , pod 
czas k tó rego  pracow nicy zatrud  
nieni są i po 18 godzin na  dobę.

—  W  jakich  gran icach  w aha 
się uposażenie?

—  U posażenie tych pracow ni 
l:ów ze w zględu na brak  umów 
zDiorowych, je s t bardzo różno­
rodne. Płace pracow ników  urny 
słow ych, zarów no w biurach, jak
1 w  sklepach, zaczynają się  od

80 zł. m iesięcznie i to  d la p ra ­
cow ników  w ykw alifikow anych

—  Co robią  pracow nicy dla 
popraw y sw ego by tu?

—  W łaśnie  to  je s t najsm ut­
niejsze, że są  bierni. Pom im o tak 
m arnych w arunków  pracy i p ła ­
cy pracow nicy um ysłow i z dziw  
ną obojętnością  odnoszą się do

w łasnych, najżyw otniejszych 
sp iaw . Przyjm ują w szelkie w a­
runki, podyktow ane im przez 
pracodaw cę, często naw et nie­
zgodne z p iaw em .

—  A organizacje  zaw odow e?

—  W  tych w arunkach  dz ia ­
łalność organizacji zaw odow ej 
je s t bardzo  u trudniona, bo nie- 
tylko trzeba  w alczyć z p racodaw  
cą, ale rów nież z obo jętnością  
p rlcow nika .

—  Jakie w idzi pan w yjście 
tej sy tuacji?

—  Dużym krokiem  naprzód w 
kierunku uregulow ania w arun­
ków p racy  i płacy pracow ników  
um ysłow ych w ogóle, by łaby  u 
staw a o um ow ach zbiorow ych, 
k tóra  od lat kilku tu ła się po mi­
n isterstw ach . (W .)

Na całe życie kaleką
został młodzieniec postrzelony przez gajowego

N ieszczęśliw a ofiara postrzału  ktoś ztyłu krzyknął: „ s ió j“ , gdy
w lasach h rab iego  Jezierskiego, 
Roman Żołądek, w zięty przez ga 
jow ych za kłusow nika, czyli po­
lującego na cudzych terenach 
bez zew olenia na cudzą zw ie­
rzynę, p rzedstaw ia ł po tępienia 
godny przykład  braku zastan o ­
w ienia się i pochopności w posą 
dzar.iu bliźnich o brzydkie grze­
chy.

—  P iacu ję  stale w W arsza ­
wie, —  zeznaw ał okaleczony na 
całe życie m łodzieniec —  jako 
elektro technik . Na niedzielę w y­
jeżdżam  zaw sze do rodziców  na 
wieś. M ają oni kaw ał lasu z te ­
renem  łow ieckim . W ybrałem  się 
kiedyś z rów ieśnikiem  w  stronę 
m oczarów , gdzie „p aństw o" 
stneelają słonki. Byl już wieczór, 
trudno było zdaieka dojrzeć 
człow ieka. P rzed nami przem k­
nął kozioł ( je le ń j, miałem wpra 
w dzie ze sobą fuzję ojca nab i­
tą, ale żal mi się zrobiio piękne 
2(0 kozła i nie strzelałem . Szyko 
w ałem  się na jastrzęb i Nagle

Pijany proiesor
w o s t a ł  w  g J o w ę  p o d c z a s  e g z a m im t

(S. F .) P .  A n a to l Z. je ś t  p e d a |ż k i  i m a rsz  do dom u!
C h w ie jn y m  krok iemg o g iem  z zaw o d u  i i  za in iio w a 

n ia . P o m im o  to  z red u k o w an o  
go  p rz e d  ro k iem  ze  s ta n o w isk a  
n a u c z y c ie la  sz k o ły  p o w szech ­
nej.
. O d te g o  c z a su  p. Z. szu k a  po 
c ie szen ia  w  w ódce 1 ż y je  ty lk o  
w sp o m n ien iam i p ięknego  o k re ­
su , k iedy  w ta je m n ic z a ł m ło­
dz ież  w  a rk a n a  g ra m a ty k i, hi­
s to r i i  i g e o g ra fji.

P e w n e j n iedzie li p. A nato l 
w szed ł m ocno  w sta w io n y  do  re  
s ta iira c ji p rz y  ul. C h ło d n e j i 
sk in ą ł n a  k e ln e rk ę .

— C o je s t  n a  o b iad ?
—  M óżdżek  c ie lęcy , nóżki, 

k o tle t  w iep rzo w y , sc h a b  i... i... 
z a ra z  się  sp y ta m  w  kuchn i, co 
je szcze .

P . A natol o b rzu c ił k e ln e rk ę  
g n iew n y m  sp o jrzen iem .

Nie m ia ła ś  sie p a n n a  cz a ­
su  n a u c z y ć ?  — w a ln ą ł p ięścią  
w s tó ł. — iśiadać! Nic p s iak rew  
o s ta tn io  nie rob ic ie! J a  się  do 
w a s  w ezn ię!

W s ta ł,  g ro ź n ie  ro z e jrz a ł się 
po sa li, p o d szed ł do p ie rw szeg o  
z b rz e g a  s to lik a  i tk n ą ł palcem , 
z a ję te g o  ob iadem  g o śc ia .

—  J a k  będzie  c z a s  p rz e sz ły  
od , l i z a c ’Q

—  P ie s  panu  m o rd ę  liza ł! — 
o b u rz y ł się  g o ść . — o d tra n ż o l 
się p an , bo s trz e le  w m o rd ę!

—  Nie m ów i się  „mordc** ty ł 
k o  ,m o rd ę “ —  tu p n ą ł n o g ą  p . 
7 . —  Ile razy  w am  ośle  łby, 
mam pow tarzać?, Zabieraj k sią

zbliży! 
się do d ru g ieg o  sto lika .

— G ad a j —  zw róc ił się do ły 
sa w e g o  p an a , —- jak  się rozm nn 
ż a ją  p sz c z o ły ?

(jo ść  uniósł gn iew nie g tov  o 
z n ad  ta le rz a .

— C a  m nie pun jed zeń .e  ob­
rz y d z a s z ?  M ożdżeK eJelęfcy 
..erri, a  ten  m nie o św iń stw ach  
g a d a !

—  Ju tro  p rz y jd z ie sz  z ro d z i­
cam i! — z a d y sp o n o w a ł p ijan y  
pedagi ig.

—  Z ro d z ie a m y ?  A p o co ?  53 
la ta  m am , to  sam  p o tra f ię  w 
zem b y  s trz e lić . Z jeżd ża j p ija ­
c zy n o  I

—  Nic się  nie uczą . durn ie , 
nic nie um ie ją ! — sa p a ł p. Z. 
zb liża jąc  się  do n a s tę p n e g o  sto  
lika, z a ję te g o  p rzez  ja k ą ś  m ło­
dą p a rę .

— K iedy się B a to ry  u rodził 
ood P sk o w e m ?  — w sk a z a ł roz 
k azu jąco  paloem  na zdziw iona 
n iew iastę .

—  Z o śk a! —  zan iepoko ił się 
iej p a r tn e r . — C o cie ten  iace i 
o jak ieg o ś  dziecinka p y ta ?

—  Bo ja  wiem'*' N igdy w żad - 
nem  P sk o w ie  nie by łam ! U rżną ł 
sie łobuz i z aczep ia !

O b u rzo n y  k aw a le r, p. A nto­
ni W o jd a ła , z ła p a ł p. A nato la  
za k lap y  m a ry n a rk i i w y rżn ą! 
him  z ca łe j s iły  o śc ianę .

Z a to  w łaśn ie  o d p o w iad a ł 
p rzed  sąd em  G ro d zk im  k tó ry  
g o  sk a z a ł na 50 zł. g rz y w n y .

odw róciłem  się tw arzą, huknął 
strzał. Chw yciłem  się w śró a  s tra  
sznego bólu za oczy. P łynęła z 
nich krew. Z aw ołałem : „coś pan 
zrobił, gdzie moje o czy ?“ ...

N ic nie w idziałem . Jacyś lu­
dzie posta li nade mną i później 
odeszli, pozostaw iając  mnie sa ­
m ego bez opieki i pom ocy. T rzy  
m ając się jed n ą  ręką za oczy, za 
cząłem poom acku szukać drogi 
w śród drzew. W  jakim ś row ie 
straciłem  przytom ność. Du do­
mu zaw lokłem  się dopiero po kil 
ku godzinach, które straciłem  na 
w ydostanie się z lasu.

T ę ponurą opow ieść, k tóra 
skończyła się odw iezieni postrze 
lonego do szp ita la , gdzie okaza­
ło się, że śru t z dubeltów ki usz­
kodził oDie gałki oczne, dopeł­
nił sąd pociągnięciem  do odpo­
w iedzialności spraw cy, krórym 
był leśniczy M ichał N ow akow ­
ski

T w ierdził, że m usiał strzelać 
we w iasnej obronie, gdyż zoba­
czył u Żołądka w ym ierzoną w 
sw oją stronę fuzję.

Ten znów  mówi, że fuzję miał 
p rzew ieszoną przez ramię.

Jedynym  m om entem , którym  
m ogą zasłan iać się obie strony, 
jest takt, że postrza ł zdarzy ł się 
o zmroku. Żołądek mógł nie za­

uw ażyć zaczajonych gajow ych, 
a ci znów  omylić się, co do trzy 
m ania przezeń broni.

Jak  ustalił, w ezw any lekarz -  
okulista , Ż ołądek nigdy już nie 
odzyska w zroku w  oczach, k tó­
re w praw dzie funkcjonują nor­
m alnie i nic w  nich nie w skazu­
je na ślepotę. M oże naw et nieco 
widzieć, ale już czytać i p raco ­
w ać w sw eim  zaw odzie nie bę­
dzie, to  też dom aga się ren ty  do 
żyw otniej po 100 złotych m ie­
sięcznie.

Sprawa rewolwerów 
w „Gazecie Warszawskiej”

W są d z ie  o k rę g o w y m  o d b y ła  
ię w c z o ra j s p ra w a  d y re k to ra  

w y d a w n ic tw a  „ G a z e ty  W a r-  
s z a w sk ie j‘\  p. N ik lew icza  w 

Ę j N ; *  ze z n a ’ezien iem  w  lo ­
kalu  re d a k c y jn y m  k ilk u n astu  
ew o lw eró w  w ra z  ze  zn aczn ą  

ilością nabo jów , w o k re s ie  w y - 
jo ró w  do se jm u  1930 r.

W sp ó łp ra c o w n ic y  red ak c ji 
tw ie rd z ili ,że b roń  z g ro m a d z o n a  
z o s ta ła  d la o b ro n y  p rz e d  n a p a ­
dom  bo jów ek  i że d y r . N ikle- 
w icz, s k a z a n y  a d m in is tra c y jn ie  
na 3000 zł. g rz y w n y , nic o te m  
n ie  w iedzał.

S ąd  w y d a ł w y ro k  uniew inn ia  
ja cy .

| Wesoły Kącik I
i

CZŁOW IEK, KTÓRY NIE U J BI 
SIĘ KŁÓCIĆ.

D a m a  p r z y  k i e r o w n i c y

p r z y g n i o t ł a  na śmierć kobi et ę
M łoda pan i N ina G sm ó lsk a , 

có rk a  b o g a ty ch  rodziców  nie 
sp o d z iew a ła  się z a s ia d a ją c  do 
k ie ro w n icy  w  au c ie  sw eg o  n a ­
rzeczo n eg o , że s ta ć  się  m oże 
sp ra w c z y n ią  s tra s z n e j  k a ta s r ro
fy.

M łodzi po jechali na sp a c e r  w 
A leje U jazd o w sk ie . T am  do sa  
m ochodu  w siad ła  je szcze  jed n a  
o a ra  m ło d y ch  ludzi.

N a ro g u  W ilcze j, g d y  p . O - 
sm ólsko  c h c ia ła  zak ręc ić ; liche 
p rzy n io s ło  ro w e rz y s tę , k tó ry  
w y c z y n ia ją c  sw aw o ln e  harce , 
m iast z a trz y m a ć  się i p rz e p u ś­
cić sam o ch ó d , da ł ped a łam i „ga 

i... w p ad ł p ro s to  na  au o t!

R e u m a t y c y
i cierpiący na bdie nerw owe

pow inni we w ła sn y m  in te resie  
w y p ró b o w a ć  ta b le tk i T o g a l. 
T o g a l u śm ie rza  bóle. N ieszk o ­
dliw y d la  se rc a , ż o łą d k a  i in ­
nych  o rg an ó w . S p ró b u jc ie  i 
p rzek o n a jc ie  się  sam i, lecz ż ą ­
dajc ie  w e w ła sn y m  in te res ie  
ty lk o  o ry g in a ln y c h  tab le tek  T o ­
ga l. D o n a b y c ia  w e w sz y s tk ic h  

ap te k a c h .

Z d en e rw o w an a  ta k im  p rz y ­
padk iem  d am a  z a u ta , n ie eh ąc  
zm iażd ży ć  ch ło p ak a , g w a łto w ­
nie sk rę c iła  w p raw o , później 
w lew o. lecz k ie ro w n ica  zaw io  
żła i a u to  ze zn a c z n ą  s iłą  ude 
rzy ło  w śc ian ę  dom u, p rz y g n ia  
ta ją c  L eo k ad ję  M azu rek  na  
śm ierć , a  po d ro d ze  k a 'e c z ą c  
S t. S o k o ło w sk ieg o , lis to n o sza  
R u b ach a  i jeg o  żonę.

C hodn ik  Alei U jazd o w sk ie j 
w p ięk n y  n ied z ie ln y  rńajów y- po 
ran ek  sp lam io n y  z o s ta ł cze rw o  
ną krw ią .

A ro w e rz y s ta , k tó ry ' p rz y c z y  
nił się też  do w y p ą jjk u  —  u- 
m knąl.

W c z o ra j p rz y s to jn a  p an ien ­
ka, z n a la z łsz y  sie w sąd z ie , zw a 
!?ła m inę na d e ie k ty  sa m o c h o ­
du. Nie c h c ia ła  n ikogo  p rz e je ­
chać. a le  z w iny  ro w e rz y s ty  
w p ad ła  w k aba łę , z k tó re j w y j­
śc ia  nie z n a la z ła  i k to  in ny . chy  
na, że  s iln y  w rę k a c h  au tom ob i 
lista ...

P o  ob ron ie  ad w . J a ro s z a  sąd  
sk a z a ł bo iaźliw ie n a s tro jo n ą  
pan n ę  n a  6 m iesięcy  w ięzien ia  
z d a ro w an iem  k a ry  na  m ocy  
am nestjL

P Jp m an  n ie  lubi się  k łócić . 
Nie lubi się  g n ie w a ć  i nie lubi 
żeb y  się  u a  m ego  g n iew an o . 
K ażd em u  u s tęp u je , ro b i w s z y s i 
ko  co  m oże, b y le b y  u n ik n ąć  
k łó tn i.

S ied z i n a p rz y k ła d  w  k a w ia r ­
ni z  żoną, N ieo s tro żn ie  w y lew a  
h e rb a tę  na su k n ię  pani p rz y  s ą ­
sied n im  sto lik u .

—  P a n ie !  —  z ry w a  się  je j to  
w a rz y s z . —  P a n  z a la ł m o ją  żo 
nę! Ż ąd am  zad o ść u c z y n ien ia !

—  Z p rz y je m n o śc ią  —  nie 
splfera się  P ip m a n  i p o d a je  z a e  
n e rw o w an em u  p anu  d ru g a  
sz k lan k ę  h e rb a ty . —  M asz  pan! 
Lej pan  te ra z  na  m o ią  żonę.

P ip m a n  n ienaw idz i k łó tn i. 
W ie, że  d o ro ż k a rz e  s ą  k łó tliw i. 
K iedy  w ięc w y s ia d a  z  do ro żk ! 
p łac i p rę d k o  50 g ro s z y  i iz u c a  
się do ucieczK i... B y le b y  ty lk o  
un iknąć  a w a n tu ry . B y leb y  ty l­
ko sp o k o jn ie .

K iedy  P ip m a n  z a s ia d a  na ła ­
w ie o sk a rż o n y c h  i sęd z ia  z a ­
cz y n a  c z y ta ć  a k t  o sk a rż e n ia , 
^ irn n an  z a ty k a  sob ie  u sz y  i ru  
sza  k u  d rzw iom .

—  C o  to  je s t?  —  p y ta  się sę  
dzia.

—  J a  n ie  n tog le  s łu ch ać , jak  
oan sę d z ia  sie  na m nie gniew m  
la  ju ż  w ole  w y jść .

W  tra m w a ju  P ip m a n  zaw sze  
u s tęp u je  s ie d z ą c e g o  m ie jsca . I 
n ie ty lk o  w tra m w a ju . W  po­
c iągu , w te a trz e , w k inie, w ogó  
!e w szędzie , g d z ie  je s t  tłok .

K iedy  g o  p o sad zo n o  z a  ja k ą ś  
sp ra w k ę  w  w iezien iu , P ip m a n  
p łak a ł ja k  m a łe  dziecko .

—  P a n ie  n acze ln ik u ! T u  iest 
s tra s z n e  p rzep e łn ien ie . J a  nie 
m og ie  na to  p a trz e ć , ż eb y m  la 
siedzia ł, k ie d y  d la  in n y ch  n ie­
m a m ie jsc ! J a  m uszę  kom uś u- 
s ta p ić !

Z żoną  się P ip m a n  n igdy  nie 
k łóci. K iedy  żo n a  z a c z y n a  się 
gn iew ać. P iD m an b ierze  m ło tek  
: w ali ją  w  łeb, żeb y  o g łu szy ć  
>yleby nie b y ło  k łó tn i, byleby 
v ł  snokó j.

N aw et ze  zw ierzęciem  n!e mn 
że  sie  k łócić . K iedy  p ies sz c z e ­
ka, P ip m a n  m o m en ta ln ie  ucie­
k a . żeby  się z psem  nie sp ie rać .

Z  ie j sa m e j p rz y c z y n y  nie 
Tra n ig d y  n a  w y śc ig ach .

—- Bo —  m ów i —  ja k  p rz e ­
g ra m . 1 0  b ed e  z ły  na  kon ia . A i*

!e me m ogie g n iev 'ać  na biedna 
stw orzenie. N apoleon SądeK

R A D . I O
10,00 T ransm isja nabożeństw a ze 

1 w o,va 12,15 Transm isja Poranku 
Sv mfoni :znego z F ilham onji W ar­
szaw skiej. 14,25 Muzyka w wyk. ork. 
m andoli ust*w zaw odow ych drukarzy. 
14, fO S łu 'how iiko  praw nicze dla roi 
ników . 15,00 D. c. koncertu. 16,00 
A udyda dla młodzieży. 16,25 Plytv 
gram ofonowe. 16,45' „W iadomości 
przyjem ne i pożyteczne". 17,00 Reci­
tal fortenianow-y." 13,00 Mtizyka lek­
ka. 19,25 Transm isja z Krakowa słu­
chowiska p. t. „Igraszki trafu i mo­
ralności". 20,00 Koncert popularny. W 
srzerwie wiadomości sportow e. Ż2 00 
Muzyka taneczna ze Lwowa. 23,00 Or 
kiwtra cygańska.



Sobowtór Anieli
O d b y liśm y  w  re d a k c ji k ró tk ą  

n a ra d ę :
—  K iedy n am  zn ik n ą ł te n  pi­

ja c z y n a  — m ów ił kol. O e z e re lo  
w icz, — ze rw a ła  sie Jed y n a  nić, 
w ią ż ą c a  n as z os.,ba  A nieli.

— A ja m yślę , źe n iep o trzeb ­
nie robicie z nieffo ta tę  Anieli — 
w trą c ił N apoleon S ąd ek , n a c h y ­
la ją c  sw ą w y n io s łą  p o s ta ć  nad  
ja sn ą  czUDryną O czerecnw icza.
— W łaśc iw ie  ś led z tw o  pow i­
nien  pod jąć  S ta n is ła w  F iga , ja ­
ko sp e c ja lis ta  od p ijaków  1 ka* 
\t ak irzy .

— Ale, co ty  o p o w iad asz , że 
to  nie o jc ie c ' — o b ru sz y ł się 
O czere to w icz . —  P rz e c ie ż  s ły ­
sza łem , co m ru cza ł pod nosem .

— W  k ażd y m  raz ie  nie p rz y j 
dzie w cześn ie j dopóki nie p rz e ­
pije ow y ch  s tu  z ło ty ch . W edłuR  
m oich  obliczeń, pow inno  to  już 
n a s tą p ić  —  rzek ł po w ażn ie  N a­
poleon.

—  G d y b y  to  nie b y ł o jc iec  
A nieli —  p o d ją ł kol. S to la rsk i,
—  to b y  się zg ło sił o jc iec  p ra w ­
d z iw y . A te n  p ija c z y n a  p rz y ­
szed ł, w zią ł p ien iąd ze  i d rg n ę ­
ło w nim  sum ien ie , że to  jak b y  
z a  w ła sn ą  có rk ę  p ien iądze  bie­
rze . T o  też uciekł, a b y  n ie  w y ­
dać  [ej w  ręce  uw odzic ie la .

—  P o n io s ła  p an a  w y o b raźn ia
— o d ezw a ł J e  kol. M iecz. G ó r­
k a . —  W łaśn ie , źe p raw d z iw y  
o jc iec  n ie  chce  się p o k azać , bo 
się w sty d z i h a ń b y  sw o je j córki.

—  Ale p rzec ież  in ż y n ie r  chce 
k rz y w d ę  d z iew czy n ie  w y n a g ro  
dzić. T o  w idać . Jaki w n ie j z a ­
k o c h a n y  I w eźm ie  z n ią  ślub. 
n iech sie ty lk o  o d n a jd z ie .

—  A ja w am  m ów ię —  zaw o 
fała kol. Ś w ie tlieka , —  że to  w cs 
1e nie je s t pew ne, źe o n a  n a z y ­
w a  słe S ław o w sk a . M ogła podać  
fa łsz v w e  n azw isk o ...

—  W  la kim  ce lu ?  —  odezw a 
łv  sie rdosy .

—  Albo ln ż v n 'e r  źle Je z a p a ­
m ię ta ł —  nie u s tęp o w a ła  E uge

—  T ak , c z y  in acze j m am y  do 
d y sp o z y c ji tv !k o  je d n o  n a z w is ­
k o  — o d ezw a ł sie kol. O c z e re to  
w icz : —  S ław o w sk a . T rzeb a  
będzie  p o p ro s tu  pó jść  do  B iu ra  
A d reso w eg o  ł zb ad ać  sp raw ę . 
Z robię to  z a ra z .

Teiroź d n ia  n a sz  w sn ó tn ra- 
oow nfk o dw iedził gm ach  społe­
c z n eg o  m a g is tra tu  n a  pl. T e a ­
tra ln y m .

A o to  jego  re la c ja :
„B iu ro  A dresow e*1 —  dw a

Odmrożenia.
G dy nojr? lub ręce 

ia .zynd .ia  spędzić, oa 
lić I puchnąć, nak  c\ 
doda z tyle S a ;tra t Ro- 
deli do gorącej wod\ 
by wydań® przezeń 
tlen nadal lej wywiad 
mleka Gdv zanurza 
się nogi -ub rę .e  * te 
n recz.iei kap ch. tien 
przet; ka do por, koi 
uzdraw a skórę tkan­
ki podskórne. P adn ie  
i swędzenie u-staie w 
ciągu jednej minuty 
i occzu^a  s ;e abso­
lutna n gę. Odciski 
są zmiękczone i mo­
żna je odjąć w ca- 
Iośc' wraz z korzeń a- 
nn : czcstrfcgjmo,'na no­
sić jakna ;v ygodnc i
obaw e c cały numer 
mniejsze niż przedtem 
O ile S altra t Rbrfel: 
zawiedzie apmka lub 
skład apteczny zwróci 
całkowity koszt.

SP-OJALNA UWAGA. — Wszyscy cierpią­
cy na' ból nóg. winni p;zeczytac nowa książ­
ki D-^a Cno .n, pot;, aisc: jl k pozbyć sie
na zaws/a u'.Tl: i wyleczyć zbytnie, zmę­
cz '.,e ncg., c ii. 2.

Ja Eki 5npcjał':(0 organizacji, wysyłamy 
bezpłatnie egzemplarz tzj ksląikl wazystiilń) 
czytelntkoi" tego pi ima. którzy zwrócą łic 
do nas w cl.ygu 10 dni „d daty rkazanla się 
nirlcjszego artykułu. Adres: L. Nas ?-uw I:', 
oddział 1 Warsza ca, Kalicka y Ni.
. urzeba p.źyzyUć pacuędzy.

słow a, k tó re  o z n a c z a ją  m uzeum  
n azw isk  i rodow odów , mil jon v 
im ion i m iljo n y  d a t  z a w ie ra ją  
w sobie. Z teg o  w ła śn ie  m uzeum  
m am  w y d o b y ć  szczeg ó ły , a d re s  
n a sze j A nieli S ław o w sk ie j. k tó  
rą  p o s tan o w iliśm y  choćby  z pod 
ziem i w y d o b y ć , by ro zw iązać  
jej ta je m n ic ę .

W  d ro d ze  do B iu ra  A dresow e 
go zd aw a łem  sobie  sp ra w ę  z 
tru d n o śc i J a k ie  m nie oczeku lą . 
M oje w iadom ości o  Anieli o g ra  
n icza ją  sie  do  im ienia  1 n azw is­
ka.

W p rzy b liżen iu  m ogłem  okre 
ślić w łek doszu  Kiwane], a  p rz e ­
cież u rz ę d n ic z ce  w  B iu rze  po­
w in ienem  d ać  szczeg ó ło w e in ­
fo rm acje , by  m og ła  u s ta lić  wła 
śc iw y  a d re s . A nuż S ław cw - 
skich m ieszk a  w iele w  W a r s z a ­
w ie? Z d a rz y ć  sie  ró w n ież  m o­
że. iż w  s to lic y  Aniel S iaw ow - 
sk lch  je s t  kilka.

W iem  np., żc P io tro w sk ic h  i 
K am ińsK ich m ieszk a  w  W a rsz a  
w ie k ilk a  ty s ię c y  ro d z in . O dszu  
k an ie  a d re su  P io tro w sk ie g o  lub 
K am ińsk iego  n a s trę c z a  o lb rz y ­
m ie tru d n o śc i.

S z u k a sz  K am ińsk iego  —  Jest 
ich ty s ią c e .

S z u k a sz  A d am a K am ińsk iego
— je s t  ich se tk i.

S z u k a sz  A dam a K am iń sk ie ­
go, u ro d z o n e g o  w  W a rsz a w ie
—  Jest ich k ilkudziesięc iu .

S z u k a sz  A dam a K am ińskiego
u ro d zo n eg o  w  W a rsz a w ie  dnia 
15 lis to p a d a  1901 r . —  Jest ich 
k ilku.

W ięc  k tó r y ?
T rz e b a  d o k ład n ie  p o d ać , k to  

go rodził, w te d y  dop iero  ż ą d a ­
n y  a d re s  p rz e s ta je  b y ć  ta lem n l 
cą  B iu ra  A d reso w eg o  i dociera  
do rą k  z a in te re so w an e g o .

I w yobraźcie sobie, że  dzien­
nie blisko ty s ią c  osób  zg ła sza  
się  po ad resy . T y sią c  osób  —  
ty sią c  adresów . Są one ty lk o  
kroplą w  m orzu adresów , jakie 
Biuro m usi codziennie w yd a­

w ać u rzęd o m  i ró żn y m  w ła ­
dzom  p ań stw o w y m .

Ale już sam o ch ó d  w p ad a  na 
p lac T e a tra ln y , jeden  łuk z ak re  
tu  i je s te śm y  p rzed  ra tu szem  
p rz y  w ejśc iu  w ieżow em . C iem  
na hala  b ra m y . Na lew o w ejśc ie  
do B iura A dreso w eg o  n a  p a rte  
rze.

P r z y  p ie rw szem  ok ienku  u- 
rzęd n iczk a  sp rz e d a je  d ruczk i 
T rz e b a  sie za 30 g ro sz y  zaopa 
tr z y ć  w odpow iedni fo rm u larz , 
k tó ry  n a leży  w ypełn ić . nv d a le ' 
w  ok ienku , o zn aczo n em  s to so w  
ną lite rą , o d d ać  innej u rzęd n i­
czce. W y p e łn iam  ru b ry k i w e­
dle ix> siadarvch  w iadom ości i 
w ręczam  d ru czek  w  okienku  
ood lite ra  S  (n ie rw sza  lite ra  na 
zw isk a); D robna raczK a svm oa 
♦ycznei u rzęd n iczk i m ieiskie.i 
z a g a rn ę ła  k a r tk ę  i z nia u to n ę  
ła w śró d  d z iw a c z n y ch  m ach in  
b iura .

p rzez  okienko. W  
w ielk iej s a l t  zn a id u ią  się dw a 
wżerem m ach in .

— C o to  za m a c h in y ?  — p y ­
tam .

— B ęb n y ?
— T a k  je pop u la rn ie  sie n a ­

zy w a. T o  du m v  s m ^ T n e ^ n  
m a g is tra tu !  N aw et B erlin  nie 
m a tak ich  u rz ą d z e ń ! S p ec ja ln a  
d e leg ac ja  p rz y je ż d ż a ła  do W a r  
s zaw y  z b e rliń sk ieg o  sam o rza  
du, b y  sie zap o zn ać  z n aszem i 
u rząd zen iam i.

— W ięc te  bębny...
—  T e  b ęb n y , dzieła  w y n a ia z  

ku L Ib erta , d aw n eg o  n a c z e ln i­
ka w a rsz a w sk ie g o  B iu ra  A dre 
sow ego, są  ta k  u rząd zo n e , że 
o rzez  o d p ow iedn ie  n ach y len ie  
p o d su w a ją  pod  rę k ę  k a r ty  in ­
fo rm a c y jn e  w ed łu g  a lfa b e ty c z ­
n eg o  p o rząd k u .

—  C iek aw  je s te m , Jaka  k a te  
g o r ja  p ry w a tn y c h  kM entów  n a j 
częśc ie j k o rz y s ta  z u słu g  B iu­
r a ?  — z a p y tu ję  dalej, k o rz y s ta  
ją c  z chw ili oczek iw an ia  na w y  
sz u k a n ie  a d re su  Anieli.

—  Z w iosną  sz u k a ją  a d re só w  
z a k o c h a n e  p a rk i, jesien ią . tak a  
k ry z y so w a  jesien ią , jak  obecna, 
w ie rzy c ie le  sw y ch  dłużników ...

W y k ła d  p rz e ry w a  się, bo w 
ok ienku  u k azu je  się ja s n a  czu 
p ry n k a  u rzęd n iczk i.

—  K to  sz u k a  S ław o w sk ie j?
—  Ja.
—  K a r ta  d la pan a .
S p o g ląd am  z n a jw ięk szem  za

in te reso w an iem  na w ynik  posz: 
k iw ąń : „Nie meldowana**. Roz 
cza ro w an ie . W ięc  nie m ieszka 
w W a rsz a w ie ! J e a y n y  pion 
m y ch  poszuk iw ań  ,to  pon iższa  
k a r ta , k tó rą  dla zasp o k o jen ia  
c iekaw ości n a sz y c h  m iłych  C zy 
te ln iczek  i z a c n y c h  C zy te ln i 
ków  rep ro d u k u je m y :
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Z k a r t ą ,  k tó ra  n am  n ic  n ie 
w y ja śn iła , w róc iłem  do re d a k ­
cji.

W  godzinach wieczorowych  
koleżanka św ietlicka, prowadzą 
ca dział „Z otchłani nędzy i bez 
robocia** zwróciła naszą uwagę  

'n a  osooę, łudząco podobną do 
Anieli Sławowskiej, jaką znamy

Z OTCHŁANI NĘDZY I BEZROBOCIA
POMOCNICA C OMOWA

Młoda, porzucona m atka z półtora- 
rocznem synkiem, łagodnego charak­
teru, ju iJ z o  pracow ita i jczc łw a, d a ­
ga w  imię m uoici macierzyńskiej o 
prace tomocnicy domowej razem z 
dzieckiem — przyrzeka najlepiej wy­
w iązać się z obow iązków  1 1 mieszka 
nie i utrzym anie. M arja S. 839.

PROŚBA O S I ARĄ ODZIEŻ
Porzucona przez męća, m atka rocz 

nr go dziecięcia, zw raca się z gorącą 
prośbą do Czytelników, by zaofiaro­
wali dla jej synka, który niema zupeł­
nie ubranek, an, pu w leczeń na pościel, 
jakie zuży tr o(*zien,<. Stanisław a L) 
940

KUCHNIA ZA U SŁU G?
Żona zredukow anego urzędnika, 

młoda bardzo gospo ' — a. inteligent­
na, bez śro M w do życia; zag rożom  
eksmisją, b 'aga o kuchnię z i  usługi 
Irena U. 841

B.OCHOTNIK BŁAGA 
O JAKa u OLWICK PRAC?

Były ochotnik W. P . 1920 roku, zre 
dukow any urzędnik państw ow y, uz­
dolniony biuralista i m agazynier, ma­
jący na utrzym aniu 4onę chorą, na gru 
zlicę skóry, i 8-m 'oletm ę córeczkę( 
zagrożoną ślepotą na skutek złośliwej 
jaglicy, i ł tg a  o jakiekolwiek zajęcie. 
juTjuSi Ch. 842.

POMOCNICA DOMOWA
Pom ocnica dom ow a, posiadająca

św iadectw a d*.elnej pracy, gorąco pro 
si o  zajęcie. M arjanna R. 843.
KOŁODZIEJ, 8LUSARZ i KIEROWCA

Z zaw odu fachowiec kołodziej, po­
znający roboty ślusarskie, posiaaa 
św iadectw a uczciwej pracy jako szo­
fer 1 majtiter fabryczny — gorąco pro 
si o pracę woźnego mb kołodzieja do 
m ajątku ziemskiego. Może być na wy 
izd. Stanisław  W. 844.

KIEROWCA • URZĘDNIK
iadający praw o jazdy sam ochodowej, 

lei, zdolny, uczciwy, posiadający 6- 
;lasi we w ykształcenie 1 zielone praw o

Młody, ujm ującej powieizchowno- 
jazdy sam ochodowej mógłby, ubok 
szofetstw a udzielać korepytycji, lub 
służyć pomocą biurową — gorąco 
irosi o pracę. W ładysław M. 845.

OJCIEC OWOJOA GŁODNYCH 
DZIECI

W dowiec, ojciec dw ojga głodnych 
izieci z zaw odu malarz pokojowy, od 
dłuższego czasu bez pracy, blaga o ja 
..tekolwiek zajęcie lub pomoc. Stefan 
M. 84b.

EKSPEDJFNT
Po służbie w ojskowej, młody były 

ekspednjent składu papieru, znajduje 
się bc~ pracy, cieipiąc nędzę wraz z 
żoną. Gorąco prosi o jakiekolwiek za­
jęcie. Czesław S. 78G

NAJSKROMNIEJSZY ZAROBEK
19-letni, zdolny i pracow ity prosi o

najskrom niejszy bodaj zarobek. Kazi­
mierz W. 786.

DRUKARZ CFRATOWY
Zredukowany robotnik, z zawodu 

drukarz ciit-tow y, znający pracę ele­
ktrotechniczne, posiadający praw o jaz 
dy sam ochodow ej. — mloay, simy, 
zdrów, mający na utrzymaniu matkę 
wdowę i małoletnią siostrę, b*aga o 
p ru » . W ładysław  K 605.

ZARZĄDZAJĄCY SKLEPEM
40-letnia, żona nieuleczalnie chore­

go, gorąco prosi o pracę zarządzają 
cej sklepem, sklaaem  lub t. p. Marja 
K. 787.

KELNERKA
Mtoda zmuszona utrzym yw ać cho­

rą matkę, prosi o pracę 1 emerki lub 
ikspedjentki. ju lja  W. 788.

LAKIERNIK I POMOCNICA 
DOMOWA

Bezrobotny z zawodu lakiernik, oj­
ciec głodującego dziecka, blaga o za- 
,cie Ula siebie, lub żony, która mo­

głaby objąć pracę pomocnicy domo­
wej na przychodnie. M ieczysław C. 
789.
SYN BEZROBOTNYCH RODZICÓW

19-letni syn bezrobotnych, mający 
młodsze rodzeństwo, gorąco prosi o 
jakiekolwiek zajęcie. Feliks K. 790.

W DOW A PO FURMANIE
W dow a po furmanie, w imieniu 

swego dziecka - sieroty, błaga o pra­
cę prasowaczki. M arja S. 79 f

z niewielkiej fotografji, zatrzyma 
nej przez kol. O czerctowicza w 
czasie przejazdu z inżynierem T. 
na ul. Okopowy.

Czyżbyśmy trafili na pannę 
Anielę, czy mamy do czynienia 
z jej sobowtórem ? W yiaśni to 
jutrzejsza rozmowa, o którą pro­
siliśmy przybyłą.

Cftorgy na płuca!
Tysiące już w yleczonych I 

Ż ą a a j c l e  n i e z w ło c z n ie  m ej 
książki p. t  

„NOWY 3YSTLM
ODŻYWCZY" 

który  już wielu uratow ał. Sy­
stem  ten  m oże byc stosow any 
przy zwykłym tryb ie  życia 1 u- 
łatw la szybsze  zw alczanie cho- 
rouy. N ocne pocenie się i ka­
sze l znlnają, waga ciata zwiąk- 
! za się, a stopniow e zw apnienie 
koi cierpienie.

P o w a g i  
w zak res ie  wiedzy lekarsk ie j 
po tw ierdzają  zalety m ojej m e­
tody i chętn ie  ją  zalecają. Im 
w cześniej rozpoczęto  ku iac ją  
według m o j e j  m e to d y ,  tern 
lep sze  były wyniki.

Zupełnie bezpłatnie 
otrzym a każdy m oją książkę, 
z k tć re j dowie się wielu ciexa- 
wych s z c z e g ó łó w .  W ydawca 
mój ma ao  dyspozycji w szyst­
kiego

1 0 . 0 0 0  e g z e m p l a r z y  
gratisowych

to  też  każdy, kom u zależy na 
znalezieniu się w ten; szczęill- 
wem gronie, proszony je s t o na­
pisanie zaraz, dzisiaj jeszcze .

Mój adres:
G eo rg  F tilg n e r

Berlin — Neukollai, Kingbahn- 
•traftte Nr. 24. Odda. 5t I.

W K A M C Z A T C E
przy u l. M arszałkow skie] 13 7
Odbywa się

mm l i i i
F U T R A  o 40),  t a n i e j
Wielki wybór (u te r

i r t b a K o w )  r h  
piSm owco wych 
h r zuazhowych  
t a p  IV o w y c h

I w iele innych po cenacn
rewelacyjnych.

Prosim y przekonać  się o jakości 
t o w a r ó w .

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
według przepisów sławnych lekar/y, 
przeciw chorobom żołąuka, kiszek, 
płuc, nerwów, w ątroby, nerek, pęche­
rza, hemoroidom upławom, obstruk­
cji, kamieniom żfllciowyrh — kaszlo­
wi, astmie, bledmcy, sklerozie, artre- 
tyzmowi, reum atyzm owi, etc. Żądaj­
cie bezpłatnej broszury pouczającej.

Możność wyboru jest jedną z  największych przyjemności życiowych.
Dlatego Każdy palacz przepada za Kolekcją Papierosśw Polskiego Monopolu Tytoniowego, 
!itśra zawiera najprzedniejsze gatunki papierosów. Zwolennik cygar może wybierać tyiko

między cygarami „ F A l f O R I T A S ”  i „ D E L I C I A S ” .



D Z I E C K O  G R Z E C H  U
T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b ie t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a

G reen darem nie usiłow ał wzniecić w M ieczy 
sław ie iskierkę nadziei. *

M ów ił;
—  M am y tu w  Londynie zręcznych w yw iadow ­

ców . Zw rócim y się do nich. N ajpierw  w szakże stw ier­
dzimy, czy przypadkiem  kasetka nie w yleciała z ko 
szyka i nie znajduje się w biurze zaginionych przed 
miotów, T o  je s t możliwe...

M ieczysław  potrząsnął głow ą, m ów iąc:
—  T o  niem ożliw e. K asetkę przyw iązałem  do dna 

specjalnem i sznuram i...
—  M oże pękły przy rzucaniu?
—  Nie. Z ostały  przecięte. W idziałem  w yraźnie.
O reen nie odpow iedział. Był sam  te2 o a .d zo  nie­

spokojny m ówił w szystko tylko, aby  uspokoić M ie­
czysław a. W ziął go za rękę i... zauw ażył ów  pierścio­
nek ze żm ijam i. Rzekł:

—■ Znam  ten pierścień.
M ieczysław  drgnął.
—  Skąd? —  zapytał.
—  Kiedyś dano mi w  komis. Nikt go nie chciai 

kupić, zabrano go więc zpow rotem . Jeżeli pan chce 
w iedzieć, kto był w łaścicielem  tego pierścienia, po­
wiem  panu w  domu. Spraw dzę w książkach.

M ieczysław  znów  umilkł.
Tym czasem  zajechano na dw orzec. G reen natych­

m iast pobieg ł do b iu ra  zaginionych rzeczy, pozosta­
w ionych w  w agonach lub na dw orcu.

K asetki —  nie było.
G reen kazał rozesłać depesze na całą linję kole­

jow ą i na  sta tek  „C olm ar". O odpow iedziach miano 
G reena zaw iadom ić natychm iast.

—  A teraz dalej —  mówił G reen —  musimy 
stw ierdzić, czy kase tka  nie w ypad ła  po drodze tak ­
sów ką z dw orca do mnie. O tern dowiem y się w policji. 
P rzy  okazji zaś pogadam y tam ze Stuartem  Burnem.

—  Któż to tak i?
—  N ajw ybitn iejszy  z m iejscow ych detektyw ów . 

W yw iadow ca, jak ich  mało na świecie. Jeżeli go nie 
zastaniem y w biurze, udam y się do jego pryw atnego 
m ieszkania.

W  policji kasetki rów nież nie było, ale im pow ie­
dziano, że to jeszcze za w cześnie. W  ciągu dnia może 
się jeszcze znaleźć. Przy okazji okazało się, że Mie­
czysław  na szczęście zapam iętał num er taksów ki 4513, 
stw ierdził też, że szofer, w idząc, jak  sobie M ieczysław  
zapisuje num er taksów ki, czem prędzej odjechał.

—  T o ciekaw y szczegół —  zauw ażono.
T rzeba  było czekać do ju tra , ale niezależnie od

tego G reen radził natychm iast udać się do Burna.
G dy zjaw ili się u niego, ujrzeli m ężczyznę około 

czterdziestk i o ostrych przenikliw ych oczach, przeszy­
w ających rozm ów cę jakby  sztyletem .

Podobał się w szakże M ieczysław ow i, który na je ­
go w idok natychm iast odzyskał iskierkę nadziei na 
odnalezienie klejnotów . Była to, zresztą, w sw ojej dzie­
dzinie w ielkość o św iatow ej sław ie.

Jeszcze idąc po schodach do biura Burna, G reen 
tłum aczył M ieczysław ow i:

—  Ja go dobrze znam , bo już nieraz miałem z nim 
do czynienia, G dy mu będziem y opow iadali naszą 
sp raw ę, będzie się rozg lądał obojętnie i n iedbale, jak ­
by  nie słuchał, co się do niego mówi. Faktycznie zaś 
doskonale zapam ięta  najdrobniejsze szczególiki, roz­

w ażając w szelkie za i przeciw . Potem  dopiero w ypo­
w ie nam sw oją opinję o spraw ie.

—  O pinję? A to poco? Przecież to nie lekarz ani 
adw okat...

—  O pinja S tuarta Burna bywa dw ojaka. Albo 
nam pow ie: „Jestem  bardzo zm ęczony i udaję się spo­
czynek"...

—  Cóż to będzie oznaczało?
—  ...że przepadło. Mówi tak, gdy widzi, że sp ra ­

w a jest zgóry skazana na niepow odzenie, woli się więc 
nie kom prom itow ać...

—  A jak  jeszcze może pow iedzieć?
—  D ruga jego  odpow iedź brzm i: „Już daw no

w ypoczyw am  i ab y  nie zgnuśnieć, zajm ę się tą  spraw ą. 
T rzeba się trochę rozruszać, bo inaczej człowiek zu­
pełnie wyjdzie z w praw y “

—  Co to będzie znaczyło?
—  ...że jednak  są szanse na pom yślny wynik
—  Oby tak było!.. D ałby Bóg, dałby bóg!.. Bo 

inaczej... Koniec ze inną.
S tuart Burn w skazał przybyłym  krzesła i czekał 

cierpliw ie. M ieczysław  odrazu wyłożył całą rzecz. 
O pow iedział w szystko od sam ego początku do końca.

Burn słuchał z zam kniętem i oczami.
Nie drgnął przytem  ani na chwilę. M oznaby po­

myśleć, że je s t pogrążony w głębokim  śnie, zwraszcza, 
że przytem  m iarow o oddychał, naw et zlekka pochra­
pując.

G dy M ieczysław  umilkł, Burn o tw orzył oczy, 
przetarł je, jak po długim śnie i rzekł:

— Na to, aby  się klejnoty odnalazły w jakiem  
biurze zaginionych przedm iotów , nie ma co liczyć. 
Zostały z pew nością skradzione. Spodziew ałem  się te­
go, ziesztą.

—  Ja kto?
—  Czytałem  w  gazetach  now ojorskich o pań­

skim wyjeździe. M iałem depesze, że pan w yjecnał na 
statku „B rest“ , a potem  odbył pan podróż do Anglji 
na staku „C olm ar". Czy pan sobie w yobrażał, że to 
tak trudno w yśledzić? Znaliśm y tu doskonale każdy 
pański kiok. Tern bardziej w iedzieli w ięc złodzieje. 
Czy pan myśli, że człow iekow i, m ającem u przy sobie 
tak cenne klejnoty, ła tw o byle torteiem  ukryć się przed 
św iatem  przestępczym ?

—• Z daw ało  mi się...
—  Tylko naw skroś uczciwym  ludziom mogą się 

takie rzeczy zdaw ać. Pan je s t wogóle naiw niaczek. 
Już sta ła  obecność Rurtona i H arrisa pow inna była pa­
nu otw orzyć oczy. Czy to możliwe, aby  takie ptaszki, 
jak oni, przypadkow o spotykali się z panem  krok 
w krok?

—  Pan ich zna? Pew no to znani złodzieje?
—- Znam ich, owszem , aie to nie złodzieje. P ra ­

cow ałem  naw et z nunj przed trzem a łaty, także w sp ra ­
wie klejnotów . To dw aj w yw iadow cy am erykańscy, 
ale, mojem zdaniem  — fuszerskie łby. D opraw dy, nie 
znam jednej spraw y, k tórąby porządnie załatw ili. Za­
w sze coś spaskudzą. 1 teraz w idzę, że znów, zostali 
nabici w butelkę tak, że aż mi za nich przykro... 
O, m nieby się taki w padunek nie w ydarzył. Jeszcze 
nikt nigdy nie nie zbujał S tuarta  burna...

—  W ięc mógłbym liczyć na pańską łaskawą 
pomoc?

—  T ego jeszcze panu w  tej chwili nie mogę po­

w iedzieć. N arazie chciałbym  w ieazieć jedno: miałby
pan za co odkupić skradzione k lejno ły?

—  M am kilkadziesiąt tysięcy, które c hę tn i e  od­
dałbym  złodziejom  za zw rot klejnotów .

S tuart B ura uśm iechnął się drw iąco:
—  Za kilkadziesiąt tysięcy naw et nie zechcą z pa 

nem rozm aw iać Zaczną rozm ow ę dopiero, gdy wej ;u 
w grę miljony. Za dw a lub za trzy  oddadzą pfhu 
zpow rotem  całość, j tak  pan jeszcze na tern sporo za­
rób .. Te klejnoty w arte  są dw anaście. Daj mi, Boże, 
częściej takie interesy...

M ieczysław  odparł znękany:
—  Dwa lub łrzy m iljony? Proszę pana... ani m a­

rzyć... Skąd w ezm ę?
—  Pan D jonizy GorczaK jes t słynnym m ilio ­

nerem...
—  W olałbym, aby  nic o tern w szystkiem  nie w ie­

dział, póki nie stracim y ostatniej resztki nadziei...
—  Już i tak jej bardzo m alutko pozostało.  Pan 

w idocznie nie zna zw yczajów  naszych przestępców. 
Nic dziw nego, zresztą, gdyż są  osobliw e. My o tern 
wiemy. To też, gdy zostaje dokonana wielka "kradzież 
klejnotów , policja, choć wie o w szystkieni doskonale, 
naw et palcem  Kie ruszy. Czeka...

—  C zeka?
— A tak. Czeka. Poco ma się fa tygow ać? Cze­

go ma się n iepokoić? W ie dobrze, że w szelkie po­
szukiw ania i tak  nie dałyby wyniku, a tylkoby w szyst­
ko zepsuty B izuterja zaw sze się odnajdzie sam a.

—  Zaw sze?
—  Zaw sze. T rzeba tylko mieć cierpliwość, czeka­

nia, aż panow ie złodzieje zecncą ją  zwrócić...
N iew iaaom o uyło, czy 3 u in  mówi pow ażnie czy 

żartuje. Ale spokój, z jakim  przem aw iał, nakazyw ał 
daw anie w iary  jego  słowom . M ówił dalej:

— O czyw iście, nie zw racają  za darm o. N aw et nie 
na weksle. T rzeba  im odrazu w yłożyć gotóweczkę na 
stół z rączki do rączki. Gdy skradzione klejnoty były 
znane na św iecie, sy tuacja  złodziejów  je s t trudniejsza. 
Gdy to brylanty , naprzykład, ze skarbców  królew skich, 
trudno byłoby je sprzedać. N asza sp ra w a -je s t grubo 
gorsza. Tych klejnotów  nikt nie zna. M ożna je sp rze­
daw ać w rozm aitych m iastach na sztuki. N asi zło­
dzieje m ają sw ych agen tów  we w szystkich większych 
ośrodkach handlu bry lan tam i: w Paryżu, Aniwtrpji, 
Rotterdam ie, W iedniu, Berlinie.

—  Cóz począć w ięc?
—  W  tej chw ili pańskie klejnoty z pew nością 

spoczyw ają już w  skarbcu  jak iego  banku ze schowka- 
mi. N asi złodzieje to ludzie pow ażni i nie b ęd ą  takich 
klejnotów  trzym ali przy sobie. Spraw ę trak tu ją  po 
handlow em u i m ają organizację, której może poza 
zdrościć n it^edna insty tucja  handlow o -  przem ysłow a. 
Bank nic nie wie, co przyjął. Każdy ma p raw o ko­
rzystan ia ze schow ka bankow ego i do zupełnej pouf­
ności tego, co tani chow a. Klejnoty m ogą się teraz 
znajdow ać w najuczciw szym  banku, k tó rj naw et o tern 
nie m a najm niejszego pojęcia i nie ma też żadnego 
sposobu dotarcia do nich. Klucz m a ty lko w łaściciel 
schow ka.

Dalszy dąg nastąpi.

ELMAR.

Trójka oszustów
w ptdrdźy po Polsce

—  P rz y c h o d z ę  d o  p a n a  d y ­
re k to ra  z ra m ien ia  K om itetu  A- 
kad em ick ich  T a n ic h  K uchen — 
z a c z ę ła  z pew ną tre m ą  w g ło ­
sie. —  K om itet, z n a ją c  o fia rn o ść  
p a n a  d y re k to ra , de legow ał 
m nie-..

—  A ch, n a tu ra ln ie !  —  p rz e r ­
w a ł p a n  K atz . —  C h ę tn ie  popie 
ra m  s tu d e n tó w ; sam  przecież  
k ie d y ś  s tu d io w ałem .

T eg o  zdan ia  p an  K atz nie do 
k o ń czy ł, p raw d o p o d o b n ie  jem u 
sam em u b y ło b y  dość  tru d n o  u- 
s ta lić  m iejsce, g dzie  o d b y w a ł 
stu d ja .

Z osia  (poznali ją  zap ew n e  
C z y te ln ic y )  rozw in ę ła  w  m ię­
d zy czas ie  ru lon  z „dyp lom em  
h o n o ro w y m '' I p o w tó rz y ła  f ra ­

zes. k tó re g o  ją nau czy ł  S tefan ,
— Pozw oli  w tak im  razie pan 

d y rek to r ,  że w piszę jego n a z ­
w isko  do złotej „Księgi o fia ro ­
dawców..." .

—  P r z e p r a s z a m  panią, a dę­
to ko sz tu je  — zaniepokoił się 
nagle  p an  Katz. nie p rz e s ta ją c  
w p a t ry w a ć  się w o k rąg łe  kolan 
ka i k sz ta ł tn e  nóżki Zosi

— Ile p an  p rzeznaczy .. .  P r z y j  
mierny z w dzięcznośc ią  każdą  
kwotę, a kosz t dyplom u \w n o s i  
zaledw ie  50 złoty cli! — w y re ­
c y to w a ła  Zosia jed n y m  tchem

—  T o  d ro b n o s tk a ,  d ro b n o s t ­
ka !  —  m ru c z a ł  pan Katz, p rz y  
su w a ją c  się do sto łu . —  Ale dzi 
w ię się, że pani t a k a  m łoda, t a ­

k a  ładna  zad a je  sobie ty le  tru  
du dla.... d la„..

—  T an ich  k u ch en ! —  p o dpo­
w ied z ia ła  Z ocha. —  O. p ro szę  
pan a , to  b a rd z o  p rz y je m n a  pra 
ca. Jeżd żę  z ko legam i 1 k w estu  
lę, a  n ik t m l Jeszcze  nie od m ó ­
wił...

— po7iłTn?e słe, rozum ie  się. 
moja d ro g a !  —  m la sk a ł  j ę z y  
ka ł  ję zyk iem  p a n  Katz- —  W ie  
oani —  zanromonowa! nagle 
dam  jej te raz  25 z ło tych  (pienią 
dze t r z y m a m  w  b a rk u l  a dziś 
w ieczór proszę  p rz y jś ć  do ,,Ra 
g a t c l r  na danc ing  to s p rz e d a ­
m y m iedzy  gośćm i co najtnn łe i 
10 dyp lom ów ! Już  ja sie do te­
go w ezm ę razem  z panią! — 
rozpa la ł  się d o b roczyńca  — 
Katz.

P a n ie n k a  z a ru m łe n h n n  dz ię ­
kow ała  s s rd e c z n m :  w toku roj' 
m o w y  nie sp o s trzeg ła  r a w e t  
f ik  n an  Katz  obinł ia L k k o  u 
pasie  i. n iby  to w ża r ta c h ,  mus 
ną ł  lwim a po biuście.

— C zek am  o 9-e.i! — rzucił 
w  chwili, g d y  za  Zosią z a m y ­

k a ły  się d rzw i, p oczem  i  zad o  
w oleniem  p o ta r ł ręce. B y ł ta k  
z a ję ty  m y ś lą  o  s tu ­
d en tce , że  ku zdum ieniu  p rz y  
by łe j w reszc ie  k a s je rk i, dal jej 
od razu  k lucze  od ijasy , n ie  z a ­
trz y m u ją c , jak  zw yk le , w  pokc 
iu „na dzień d o b ry " .

W iz y ta  u K a tza  b y ła  Jednym  
z o s ta tn ich  e tap ó w  w ędrów ki 
naszej kom p an ji po lokalach  
L w ow a. Zochę. k tó ra  w m iędzy  
:zasie  nab ra ła  już  zdo lności 
k w es ta rsk ich ,  w y d e leg o w a ł S te  
fan specja ln ie  do „ B a g a te li"  
bez a s y s ty  męskiej,  bow iem  
znał upodobania  K atza  i n a  tern 
budow ał „p rz y n a jm n ie j  k i lk a ­
se t  z ło tych ' ,

Inaczej po w ied z iaw szy  —  Zo 
sia miała s łu ży ć  za p rzy n ę tę ,  
to  też, g d y  powróciła  do hotelu 
,C K v“, gdzie  m ieszkali i opo­

wiedzia ła  o w y n ik ach  p ie rw sze j 
w izy ty  —  S te fan  postanow ił  
w y s ła ć  d z iew czynę  do „B ag a te  
li ' w ieczorem .

—  S k o ro  cię z a p ra s z a ł—

—  Ale... Jatoym  w olała  z to ­
bą! —  u p ie ra ła  się Z ocha.

— P ójdzie W ik to r! M y z M ar 
wfiiira p ozostan iem y w hutelu. 
Tylko spraw cie się z rę c z n ie ; ty  
W iktor, ppw iesz parę słów  
z estrady.

T y m c z a se m  pan K a tz  nie 
o m ieszk a ł p rz y w o ła ć  do siebie 
sw eg o  b u ch a lte ra , k tó ry m  by! 
s tu d e n t  P o litech n ik i Lwów 
sk ie j, H en ry k  Leski, K atz  przy 
jął g o  na m iz e rn ą  g a ż ę  za p o ­
śre d n ic tw e m  b ia ra  B ra tn ie j Bo 
m ocy A kadem ickiej

—  N iech pan  w ie, .pąnie l ien 
ry k u  —  rzek i K atz, k tó ry  Iłmił 
rek lam o w ać sw oje  „dobrodzie j  
s tw a "  —  że w  d a lsz y m  c iągu ło 
żę na pom oc ubogim  s tu d en to m . 
P a tr z  pan, co dziś d o s ta ic n '!

Tu w sk a z a ł z dum ą na  leżący  
na s to le  dyp lom , na k tó ry m  sta 
ło p ięknie  w y k a lig ra fo w an e , ja  
koże on, S a lom on  K atz  je s t do 
b rodzie  jem  „K om ite tu  A k a d e ­
m ickich  T an ich  K uchen".!} v_ 

D. c. ii»



Wśród w r ó ż e k  i w r ó ż ó w
Masowa produkcja wróżb i horoskopów

Z aw rotne tem po naszych  cza­
sów  postaw iło  w obec przem ysłu 
w różb iarsk iego  problem  d o sto so ­
w ania się do now ych w arunków . 
Zrozum iało to  kilku pom ysło­
w ych jasnow idzów , którzy  w zo­
ru jąc  się z resz tą  na przykładzie 
zagran icy , zaczęli szukać w ięk­
szego terenu d la  sw ojej pracy. 
T ak  w ięc zrodziła  się  ekspansja  
na prow incję.

Poniew aż jed n ak  niesposób 
w różyć na odległość z linji rąk 
a lbo  z kryształow ej kuli, dano 
sobie inną radę. Z aczęto  s to so ­
w ać grafologję i astro log ję . W y­
starczy  na papierku  kilka w y ra ­
zów , pap ierek  w łożyć do koper­
ty  i zaadresow ać ao  „m istrza" , 
by  ten z charak teru  p ism a okre­
ślił zdolności i przyszłość. Z w ra­
cając się do astro loga , trzeba  po 
nad to  wym ienić rok, m iesiąc i 
dzień urodzenia, aby na p o d s ta ­
w ie układu gw iazd w dniu przyjś 
c ia na św ia t, astro log  m ógł po­
staw ić noroskop.

P ośród  w różb itów  tego  w łaś­
nie au toram entu  są  tacy , którzy 
cieszą się w iększym  rozgłosem , 
aniżeli m ężow ie stanu , za jm ują­
cy w ybitne stanow isko . N iedziw  
zresz tą , jeśli w ziąć pod uw agę, 
że jeden  z m istrzów  w ydaje  prze­
ciętnie dw a tysiące złotych m ie­
sięczn ie  na  rek lam ę  w  p e r io d y ­
cznych w ydaw nictw ach .

N iestety , nie m ożem y dla zro ­
zum iałych pow odów  wym ienić 
ani nazw iska m istrza, ani naw et 
początkow ych  liter. C odziennie 
przychodzą  na adres jeg o  setki 
listów . Reklam a sow icie się  op ła­
ca! Czy jednak  w  tych w arun­
kach  m ożliw a je s t dokładna an a ­
liza każdego p ism a?

W  tern m iejscu dochodzim y 
w łaśn ie  do now ego, zw rotnego  
punk tu  w  przem yśle w ró żb iar­
skim , który chcąc nie chcąc m u­
sia ł zasto sow ać się do m etod 
am erykańskich . Indyw idualne ba­
danie  każdego poszczególnego  li­
stu  m usiało w yjść poza granice 

fizycznych m ożliw ości m istrza. 
T en  zm uszony w ięc był przyjąć 
sobie pom ocników , a sam o o p ra ­
cow anie horoskopów  z natu ry  
rzeczy przyjęło  w szystk ie  cechy 
t. zw. produkcji m asow ej.

Jak nas zresztą  pointorm ow a 
no, m istrz daje sw ym  pom ocni­
kom do o p racow an ia  jedynie tyl 
ko szczegóły, zachow ując dla 
siebie określenie najbardziej za­
sadniczych rysów  horoskopu.

Aby uzupełnić nasze uw agi o 
iście am erykańskim  tem pie roz­
w oju przem ysłu w różb iarsk iego  
w stolicy, opow iem y jeszcze kil­
ka ciekaw ych i niezm iernie cha­
rak terystycznych  faktów .

N iektórzy w różbici, by zao­
szczędzić sobie drogocenny czas, 
posługu ją  się w odpow iedziach 
d la prow incji drukow anem i for­
m ularzam i, k tóre  przed  w ysła­
niem odpow iednio  w ypełniają.

A żeby uniknąć nieporozum ień, 
każdy list jest num erow any, a na 
stępnie , po w łożeniu do teczki 
skrzętn ie przechow yw any. Z da­

rza się bow iem  często , że ktoś z 
dalekiej prow incji, po otrzym aniu 
horoskopu, pisze ponow nie, ż ąu tl 
jąc  jak ichś szczegółów . W  tym 
w ypadku musi wym ienić numer 
horoskopu.

W różbici w  odpow iednich p iś­
m iennych zaw sze zachow ują du­
żą pow ciągiiw ość. Przyszłość 
s ta ra jąc  się przepow iedzieć jak 
najbardziej m glisto , układając 
treść listu tak, aby  było możliwie 
najw ięcej zw rotów  dw uznacz­
nych, nadających  się do rozm ai­
tego tłum aczenia; N iektórzy wróż 
bici dochodzą w tern do dosko­
nałości. Dzięki tem u, że są  oni w 
stałym  kontakcie z w różbitam i 

zagranicznem i, posługują  się 
zwykle najnow szem i zdobyczam i 
techniki w różbiarskiej. A techni­
ka ta  nie drzem ie i robi w ciąż 
postępy .

P o stęp y  te zresz tą  oparte  są  
jedynie tylko na racjonalizacji 
p racy  i zabezpieczeniu się przed 
ew entualną kom prom itacją ze 
strony niew dzięcznego klienta. 
Jest bow iem  rzeczą znaną, że na­
w et w ierzący w  przepow iednie 
nie zaw sze ma stuprocentow e za 
ufanie do m istrza. W różbita zaw 
sze je s t narażony na m ożliwość 
n iespodzianego dokonania z nim 
jak iegoś złośliw ego dośw iadcze­
nia, k tóre, n iestety , aż nader 
często kończy się jego  zdem asko 
w aniem .

G łów ną troską  każdego  w róż­
bity  jest zdobycie sobie zaufania 
klienteli. Jest to rzecz najtrud­

niejsza, gdyż dla now icjusza na 
polu w różbiarskiem  oklepane m e­
tody reklam ow e nie zaw sze m ają 
dobry skutek. Każdy m istrz czy 
też m istrzyni „w iedzy ta jem nej'• 
posiada setki listów  dziękczyn­
nych, ale kto w naszych czasach 
uw ierzy w ich autentyczność! 
W ielu m a św iadectw a w ybit­
nych profesorów , ale i to też m a­
ło przem aw ia do krytycznego 
zmysłu publiczności.

T ylko bardzo  nieznaczna część 
w różów  i w różek w ystępuje 
pod w łasnem i, autentycznem i na 
zw iskam i. R reszta woli ukryw ać 
się pod szumnemi nazw am i roz­
m aitych jogów , egipskich astro lo  
gów  i t. p., p rzyb iera jąc  za ra ­
zem dziw nie brzm iące, egzotycz 
ne pseudonim y. Pośród praw dzi 
wych „kolorow ych" na terenie 
W arszaw y, którzy zajm ow ali się 
w różbiarstw em  wymienić należy 
pew nego abisyńczyka, nazw is­
kiem M annlis.

Baw ił on zresztą  w  naszym  
grodzie niedługo. Jego specjalno­
ścią, dla której został sprow adzo  
ny do W arszaw y, było... go tow a 
nie kaw y. M annlis uzyskał wizę 
na w jazd do Polski na skutek 
starań  pew nego p rzedsięb io rstw a 
dla handlu kaw ą. Zadaniem  jego  
było zostać żyw ą reklam ą. Lec2 
A bissyńczyk rychło w ynalazł so- 
b is  now ą specjalność, robiąc kon 
kurencję rozm aitym  m istrzom . 
Kiedy wiza nie została  sprolongo 
w ana, m usiał ze sm utkiem  opuś­
cić Polskę.

Cyiry mówią,  ż e •  •  •

Cyfry statystyki, określające jedna- 
kowemi znakami liczbę narodzin i 
śmierci, gm achów  szkolnych i spoży­
tych bochenków chleba, zdobyczy 
kulturalnych i popełnionych zbiodm , 
pracy i rozrywek...

Cyfry, dające jednak niemniej barw  
ny i jasny obraz życia, niż najdokład­
niejsze spraw ozdanie ży wem słowem.

Cyfry, dziesiątki, tysiące, miljony 
cyfr, odpowiednio ułożonych, posegre 
gow anych — mówią, tłumaczą, w y­
jaśniają; czasem krzyczą wielkim gło 
sem radości lub klęski.

Posłuchajm y więc, co mówią nam 
cyfry W arszaw y (zaw arte  w  w yda­
nym obecnie „Roczniku S tatystycz­
nym m .st. W arszaw y za rok 1930”).

Nie będziemy, oczywiście przyta­
czać tu w szystkich szczegółów z ży­
cia stolicy, odzwierciadlonych cyfra­
mi (trzeba byłoby wówczas... przedni 
kować cały Rocznik), chcemy tylko 
przytoczyć dane możliwie najbardziej 
ciekawe i charakterystyczne, a na 
pewno wszystkich zainteresujem y.

A więc cyfry W arszaw y mówią, 
że...

Najwyższa tem peratura w  W arsza­
wie w  ciągu ubiegłych lat wynosiła 
35 stopni pow .zera; najniższa 33 st. 
poniżej zera.

Na 365 dni w  roku pada deszcz lub 
śnieg w ciągu 156 (w  r. 1930) do 183 
(w r. 1926). Najbardziej obfity w opa 
dy był w r. 1930 lipiec —  18 dni desz 
czowych, najm niej: czerwiec —  tyl­
ko 2 dni.

Ulice miasta leżały pod śniegiem w 
r 1930 tylko 9 dni, zaś w  1920 —  68 
dni, w  1928 —  49 dni, a w 1927 —  
81 dni.

Poziom W isły w aha się od 355 ctm. 
w  marcu do 44 ctm. w Upcu. Tem pe­
ratura w aha się od stanu zam arzania 
do 22 st. pow. zera.

Ogólna powierzchnia m. st. W arsza 
wy (bez W isty) w zrastała od 2.154 
hektarów  w 1827 r., poprzez 3,452 ha 
w  1914 r. do 11,807 ha w 1930 r. Ob­
szar ten obejm uje m. in.: 610 ha za­
brukow anych ulic i placów, 303 ha o~ 
grodów  publ., 38 ha skw erów , 255 ha 
cm entarzy i t. d.

Na ulicach stolicy płonie co-noc 
5.420 latarń gazow ych i 5.966 elek­
trycznych.

W  handlu zastój
Czem one handluj q?

(S . F .)  Św ięta n iedaleko, ale 
w  handlu  się jak o ś jeszcze nie 
ruszyło. C isza panuje w  sklepach 
na M arszałkow skiej i na Nowym 
Św iecie i taki sam spokój usypia 
w łaścicieli kram ów  w  bazarze 
za Ż elazną Bram ą.

W  tym to w łaśnie bazarze o- 
parte  o m ur rozm aw iały dw ie nie 
w iasty .

—  Jeszcze 3 la ta  tem u, o tej 
porze, tobyśm y tak  tu sta li?  Ro­
bo ty  przy s trag an ach  było tyle, 
że rence m gleli. T łok taki, że sie 
człow iek ledw o ruszał! Eh, to 
by! czasy! A dziś?  P ies przyleci, 
żeby kiełbase pow onchać.

—  S trach , co sie dzieje! Cały 
handel na nic.

—  Co się dziw ić? Klientela 
bezrobo tna , groszem  nie śm ier­
dzi. A jak  która ma 2 złote, to  w 
pończochę chow a na czarnom  
godzinę.

—  T rza  sie bendzie na inny 
b azar przenieść.

—  A bo na innych lep iej?  M ój 
s ta ry  na P radze siedział, to tyle 
tylko, że sobie nogi odm roził, aż 
mu spuchli... Eh, szczęścia me 
m am , nie mogli to  mu zam iast 
tenków  nogi spuchnonć?

—  D laczego?

S e n s a c y j n a  p r a K t y c ż n a  n o w o ś ć
O N D U L A C Y J N Y

G R Z E B I E Ń  stw arzający podw ójnie fa listą  ondulacją

praw.
zastrz .

O ndułuje  k ró tk ie  I długie włosy, bez karbów  ek, 
szpilek. Iut> Innych pom ocniczych środków , lecz 
natu ra lną  drogą, p rzez  zwykłe czesan ie .

Solidny I trwały, służyć m oże kilka 
lat. N iezbędny dla pań I panów. Dużo 

■ jjf zaoszczędzicie, nie w ydając na fryz je ­
ra , m ając p rzy tem  zaw sze ładnie ondulow ane włosy. W ysyłamy 
za zaliczeniem  pocztow em . P rosim y zam aw iać zaraz.

t t K A D E W U ”  Ł Ó D Ź .  S u r * ,  p o c z t .  4 0 5 .  O d d z .  1 0 7

Dla aaprowadr.nl*
oddajem y

10300 o n d u l a c r j n y c h

grzebieni po cenie 
reklam ow ej

2  zł.
za sztukę

—  B oby mnie drań  nie móg;ł 
dzień w  dzień prać, że zarobek 
mam mały.

Rozm aw iające n iew iasty  nie 
spostrzeg ły , że słucha ich, s to ją ­
ca za niemi przy stragan ie , pani, 
k tóra  przyszła po zakupy.

—  Czem one handlu ją?  —  za 
stanaw ia ła  się słuchająca  pani. 
.— Ż adnego koszyka przy nich 
nie ma. Pew no odeszły na chw i­
lę od straganu . B iedaczki! Nic 
nie m ogą u targow ać... Mam 
gdzie indziej kupić, to  u nich ku 
pię.

ł litościw a klientka zbliżyła 
się do rozm aw iających kobiet.

N iew iasty  ożyw iły się i p rze­
rw ały rozm owę. Jedna trąciła  
drugą nogą i., w yrw aw szy  rap ­
tow nie z rąk klientki to rebkę rzu 
siła się do ucieczki. D ruga za 
nią.

T ę  drugą schw ytano. Nazywa 
J tiWPWi.nifflUŁtflS

Wzrost wkładów 
oszczędnościowych

w  P. K. o .
Miesiąc listopad zaznaczył się w  P. 

K. O. dalszym znacznym wzrostem 
zarów no wkładów  oszczędnościo­
wych, jak i liczby oszczędzających w 
Łej instytucji.

W  ciągu miesiąca spraw ozdaw cze­
go wkłady oszczędnościowe wzrosły 
o dalszych 8.611.151 zł., osiągając na 
dzień 30 XI 1932 r. stan zł. 386.285.511 
zł., łącznie zaś z wkładami pochodzą- 
cemi z waloryzacji dawnych w kładów  
markowych zł. 415 497.331.

Jednocześnie ze w zrostem  kapita­
łów oszczędnościowych wzrosła w 
tym czasie bardzo znacznie liczba osz 
czędzających w P. K. O. W ciągu 
m-ca listopada w ydała P. K. O. 27.775 
nowych książeczek oszczędnościo­
wych czynnych na dzień 30 XI 1932 
r. wysosiln 899.872, łącznie zaś z ksią 
żeczkami p.Kłiodzącemi z w aloryza­
cji 936.776 książeczek.

się S tan isław a P rzedpełska  (M ar 
jen sz tad t 2 3 ) , w ielokrotnie kara 
na złodziejka. P okrzyw dzona —  
M arja Hyla (Przem ysłow a 11).

W arszaw a liczy 13,133 budowli, z 
czego 404 państw ow ych, 249 miej­
skich, 126 należących do gmin wyzna 
niowych i 12,354 prywatnych. W r. 
1930 zatw ierdzono 409 projektów bu 
dowlanych, zakończono 931 budowli 
(w  tem 601 mieszkalnych o 3.8S4 
mieszkaniach, 9,557 izbach), rozebra­
no budowli 8 (5 mieszkalnych, n n  
mieszkaniach, 18 izbach).

Z poś,ód 931 ukończonych budow ­
li 828 stanow i w łasność prywatną. o7 
— spółdzielni, 19 państwa i 17 mia­
s ta ; budowle nowe: 754, nadbudów­
ki: 120; przebudow y; 57.

W skaźnik cen budow lanych od r 
1927 do 1930 wzrósł ze  100 ńa 126

ZE ŚWIATA PRAC’/
Ruch zawodowy

KRAWCY.
W  związku z reorganizacją przemy 

biu odzieżowego oraz w  związku z 
planami pomocy bezrobotnym  p r a c o £ / \  
nikom i pracownicom branży; krawiec' 
kiej, bieliźnianej, okrycianej, krawń- 
cianej, rękawiczniczej, kapeius/ni 
kuśnierskiej, płaszczy gumowych, mu- 
berow ych, skórzanych i pokrewnych 
gałęzi — odbyw a się rejestracja .wy­
mienionych bezrobotnych pracowni­
ków w biurze warszawskiego oddzia­
łu Związku Zaw. Pracow ników  P r z e ­
mysłu O dzieżowego (T rębacka i l  
m. 10),

KOLEJARZE.
O statnio Z arząd Główny Związku 

Zaw odow ego Pracow ników  Kolejo­
w ych w ystąpił do M inistra- Komuni­
kacji w  spraw ie pracow ników  L Zw. 
„próbnych którzy wstąpili jeszcze 
w  roku 1923 i którzy przez służbę 
w ojskow ą utracili charakter pracow ni 
ków stałych, a  następnie tych w szyst 
kich, którzy złożyli egzam iny na pp- 
mocniKÓw m aszynistów  i pomimo 
sw ej wieloletniej pracy pozostają na­
dal „pracow nikam i próbnym i””.

URZĘDNICY SĄDOWI.
Stow arzyszenie Urzędników Sądo­

wych w Poznaniu wydało ostatnio o- 
dezwę do pracow ników  sądow ych 
woj. poznańskiego, która w zyw a ogól 
urzędników sądow ych do organizowa 
nia oraz do prow adzenia akcji niesie 
iii* pomocy bezrobotnym  pracow ni­
kom

Na ostatnio odbytem  walnem zgro­
madzeniu Stow arzyszenia Urzędni­
ków Sądow ych we W łocławku w y­
brane zostały nowe władze S tow a­
rzyszenia. Prezesem  został p. Józef 
Olszewski, ponadto w skład zarządu 
weszli: E. Fryszkowski, Wł. Koper­
ski, F. W iśniewski, F. Busko, J. Rad­
w an, Irena 
calskL

W ojciechow ska i S. 13ą-

C H U S T E C Z K I
Chusteczką to  niezbędne dopełnie­

nie stroju gentlem ana. W łożona do 
górnej kieszonki marynarki, nadaje ca 
.emu ubraniu elegancji.

jakie chusteczki w ypada nosić w  
kieszonce?

Otóż zaraz o tem pomówimy.

A więc, z rana, przed południem,
do jasnego, sportow ego garnituru mo 
żerny w sunąć do kieszonki chustecz­
kę batystow ą z kolorowym szlacz­
kiem. Chusteczka włożona jest w ten 
sposób, że jeden z rożków może nie­
co być w yrzucony na zew nątrz. Moż 
na również w tym w ypadku użyć ma 
leńkiej chusteczki jedw abnej. Kolor 
chusteczki bez względu na to, czy jest 
batystow a, czy jedw abna, powinien 
odpow iadać baiw ic kraw atu, a po/.a- 
tem harm onizować z garniturem . Np. 
używanie chusteczki żółtej lub o ran t 
do granatow ego garnituru jest zupeł­
nie wykluczone. Natom iast taka chu­
steczka ślicznie i elegancko będzie

w yglądała przy 
bronzow ym . 

fu

garniturze beige czy

Po południu, przy garniturach ciem 
niejszych obowiązuje w kieszonce chu 
steczka m alutka, biała lub lekko kre­
m owa, ozdobiona tylko skrom ną me- 
reżką i delikatnie zaznaczona mono­
gram em  białym, łub biało-czarnym. 
Chusteczka włożona jest głęboko, tak, 
że widać tylko jej dw a rożki.

W ieczorem, do czarnego garnituru, 
w ypada nosić chusteczkę jedw abną, 
Obszytą piękną, niezbyt szeroką ko­
ronką, lub misternie zahaftowaną.

Jeśli już m owa o tych cnustecz- 
kach — drobiazgach, należy w sp o m ­
nieć i o dużych chustkach, służących 
do użytku, a  nie do ozdoby.

Otóż z rana w ypada u ży w ać . chu­
stek dużych o dużym w yraźnym  de­
seniu, lub naw et zupełnie kolorowwh.

Po południu męskie chustki do w<> 
sa m ogą posiadać lżejszą już deseń 
w cienką barw ną kratę.

W ieczorem, - zwłaszcza, -oczywista, 
rzecz, do wieczorowego, garnituru u- 
żyw a tylko zupełnie- białej chustki.
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Przepowiednie astrologiczne.
W pływ y d n ia  d z is ie jsz eg o  nie s-ą z d e ­

cydow anie  d o b ra , a le  te ż  tru d n o  nazw ać 
je z łe m i; jed n ak , szczeg ó ln .e j po  p o łu d ­
niu, m ogą zajść  m niej p rzy ch y ln e  w y­
da rzen ia . D ziś m ogą zajść sk a n d a le , 
naw et o n iem oralnym  p o k ład z ie ; należy 
rów nież  s trz e c  się  d z iś  p ro jek tó w  n ie ­
b ezp ieczn y ch  i ci; m eiycznych .

U ro d zen i d z iś  m ają duży p o c iąg  do 
sp raw  m istycznych  'i b o sk ich .

Senzacyjny zwrot w  procesie 
Ćinnkitwiczowcj

W  mającej się rozpocząć w 
jutro w K rakow ie sprawie Ciun- 
kiew iczow ej zaszed ł sensacyjny  
zwrot. A dw okat Jarosz, który  
od  początku prowadzi spraw ę i 
na własną rękę prowadził ba­
dania zapowiadając rew elacje na 
rozprawie nagle zrzek ł s ię  obro­
ny C iunkiew iczow ej i na sprawę 
do K ranowa nie przybyw a.

Z rzeczen ie się  w ostatniej 
chwili obrony przez adw. Jaro­
sza jest tem baraziej zastanaw ia­
jące , że adw. Jarosz w ciągu  
kilku m iesięcy starał się specja l­
nie ujawnić w łaściw ą rolę sęd z ie ­
go  W ątora w całej sprawie.

Wy^ok w procesie o zamordo­
wanie Stelcerów ny w Rzeszowie

Przed sądem  p rzysięg łych  w 
R zzszow ie odpow iadał wczoraj 
K atarzyna K ołow rotow a i córka  
jejC uprysiow a, oskarżone o .nord 
rabunkowy, dokonany przed kil­
ku tygodnjam i na E sterze S te l-  
cerów nie służącej hz R zeszow a. 
Z abójczynie po uduszeniu swej 
ofiary zrabow ały jej 30 a ł., po- 
czem  zw łoki w rzuciły do W isło ­
ka. Na m ocy werdyktu przysię­
g łych  trybunał skazał K ołow rot­
kową za mord rabunkow y na 
dożyw otn ie  w ięzien ie , zaa Cu- 
ptysiow ą za udział w rabunku  
na 8 lat c iężk iego  w ięzienia.

Niebezpieczny amant nsilow-ił 
zniewolić sw ą  kochankę.

D o policji zg ło sił a się  p. Jul- 
jana Ł ., zam. przy ul. C eglanej 
w W arszawie i oskarżyła sw ego  
znajom ego p. W łodzim ierza Mu­
szyń sk iego  o usiłow anie d ok o­
nania na niej gw ałtu. D o  m iesz­
kania sw ego  p. M. zwabił p osz­
kodow aną w sp osób  p odstępny. 
N ieb ezp ieczn ym  amantem zajęła 
się  policja.

Sam obójstwo knpea 
w Grand-Hotelu.

W czoraj około  godz. 6 nad 
ranem, w hotelu „G rand“ przy 
ul. Chm ielnej w W arszawie otruł 
się  nieznaną trucizną 57-letn l 
kupiec Bronisław Pręgow ski. L e­
karz pogotow ia  stw ierdził śm ierć. 
Z w łoki przew ieziono do prosek- 
torjum. U stalen iem  przyczyny  
sam obójstw a zajęła s<ę policja .

Tragiczny wypadek 
przy ni. ftis ln e j.

W czoraj koło  godz 3-ej po- 
poł. na w ylotu ul. W iślnej a Rynku 
w pobliżu firmy Rajal, b y ł te ­
renem w ielk iego  zb iegow iska  
ludzi, które w yw oła ł w strząsa­
jący w ypadek. O to  jakieś auto 
osob ow e w jechało  na chodnik i
przycisnęło  do muru przecho­
dzącą w tym  czasie 22-letn ią
C hosajów nę, ekspedjentkę m le­
czarni przy ul. Brackiej. N ie ­
ostrożny szofer po wypadku
zb ieg ł, zaś do ofiary jego ka­
walerskiej jazdy w ezw ano p o g o ­
tow ie ratunkowe. Lekarz dyżur­
ny stw ierdził u Chosajównej 
kontuzje prawej nogi oraz ok a ­
leczen ie  prawej ręki. Po u d zie­
leniu pierwszej pom ocy C hosa­
jów nę przew ieziono do szpitala  
św . Łazarza.

Śmiertelne porażenie prądem 
o sile  6.000 wolt.

W czoraj po południu na polu  
w schodniem  kop. w łaśn ości Lai­
ckich Kopalń Sicarbowych w 
K atowicach, w skutek  porażenia  
prądem o sile  6 .000 w olt po­
n iósł śmierć 31-letn i robotnik  
Józef C hrobok z Chorzowa.

Kncharz zastrzelił w laśclcie la  
restauracji.

W czoraj o godz. 13,20 w ja­
dłodajni „Lublinianka przy ul. 
Św iętojańskiej w G dyni n ap ier-  
w szem  piętrze pad ło  5 strza­
łów , które zaalarm ow ały sąsia­
dów  i przechodniów .

Stw ierdzono, że  dzierżaw ca  
lokalu niejaki Boroń b. kierow ­
nik kasyna oficerskiego w Pucku, 
kucharz z zawodu, zastrzelił w  
sp rzeczce w łaścic ie la  jadłodajni 
Jakóba Kopra i zranił w nogę  
jego  żon ę. Policja skuła zabójcę  
i m otocyklem  odw iozła go  do  
aresztu. D och od zen ie  w toku.

Watykan prote-enje przeciw  
paleniu koóciołów w Hiszpanji.

Z W atykanu d on oszą , że  
H iszpańskiem u m inistrow i spraw  
zagr. w ręczona zosta ła  nota pro­
testacyjna z kancelarji papieskiej 
przeciwko podpalaniu kościołów  
i klasztorów  w Hiszpanji od cza­
su w prow adzenia republiki.

Wyrok uwalniający w procesie
o zabójstwo przed sądem  

w Krakowie.
W czor.j odbyła  się  przed S ą­

dem A pelacyjnym  w Krakowie, 
rozprawa przeciw  Józefow i N o ­
wakowi, oskarżonem u o zbrod­
nię zabójstw a.

W ed le  aktu oskarżenia, J ó ze f  
N ow ak w nocy 31 grudnia 1920, 
w czasie zabawy, w restauracji 
H aczka, strzelił do śp. Ludwika 
K waśniaka, w następstw ie c z e ­
go ten że  stracił życie .

W yrokiem  Sądu okr. karnego  
w  W adow icach z dnia 1 4  mar­
ca 1932, zasądzony zo  ał Józef  
Now ak na karę w ięziesta  przez 
1 rok.

Na skutek apelacji w niesionej 
od tego wyroku przez osk . N o­
waka, Trybunał Apelacyjny p o ­
nownie w dniu wczorajszym  
sprawę rozpatrywał.

P o w yw odach stron T rybunał 
A pelacyjny  w y io k  Sądu I-go 
uchylił i osk . N ow aka ca łkow i­
cie od oskarżenia uniewinił.

Trybunałow i p rzew odniczył 
W iceprezes s. a. dr. P otępa, wo- 
towaH s* ru dr. K aw ęcki i s. a. 
G rodyńsk., oskarżał proks apel. 
dr. G ołąb , osk. Józefa  N ow aka  
bronił adw. dr. Tom asz Ascben- 
brenner.

Tentr „Bagatela'1
O statnia przedstaw ianie p rzebo ju  

„Tance ldełech Tanct"
D ziś w n iedzielę 2 przedsta­

wienia o 4 po południu i o 8 .30  
w iecz. G ościnne wy&tępy znako­
m itego zespołu  asów  ży d . tea ­
trów w P o lsce .

Przebój ten już w dniach naj­
bliższych  zejdzie z repertuaru i 
ustąpi m iejsce szlagerow i „ D  
w elt szok elt zych “. B ilety w kai 
sie teatru.

Kto okradł liiiiiM z o m ?
Jak już onegdaj donosiliśm y  

w poniedziałek  12 bm. rozpo­
czyna się przed sądem  o k ręg o ­
wym w K rakowie rozprawa 
przeciw ko p. Marji C iunkiew i­
czow ej. Rozprawa, która się ju­
tro o god z . 9 -tej rano rozpocz­
nie w gm achu sądu św. M ichała 
przy ul. Senackiej b ędzie  miała 
za zadanie w yjaśnienie, czy  Tow. 
L loyd  C om pagnie w inno jest 
w ynagrodzić p. C iunkiew iczo­
wej jej m iljonową szkodę, czy  
taż naodwrót p. C iunkiew iczow a  
ma ponieść karę conajm niej 6- 
m iesięcznego, a najwyżej 5 -let-  
n iego  w ięzien ia  za zbrodnię  
oszustw a. W iadom o bow iem , ze 
tow arzystw a asekuracyjne nie 
w ypłacają sumy u b ezp ieczen io ­
wej osobom  poszkodow anym  
kradzieżą, tak d ługo, dopóki nie 
w ykazano, że  poszkodow ana sa ­
ma wypadku nie zawiniła, a 
m ów iąc w yraźniej nie zm yśliła  
przestępstw a kradzieży na sw o­
ją szkodę.

C iunkiew iczow ą broni adw. 
dr W oźniakow ski.

Zachwalę włam anie.
W  N iestronnie obok M ogilna  

w woj. poznnńskiem włamali się  
wczoraj nieznani złodzieje na 
probostw o. W łam yw acze szukali 
w idocznie p ieniędzy, których jed ­
nak nie znaleźli, zabrali o sta ­
teczn ie  2 butelki wina m szalnego.

Niezwykle oszustw o  
na 300 tysięcy złotych.

przed niedaw nym  czasem , przy 
ul. P iotrkow skiej 17 w Łodzi 
za łożon e zosta ło  przedsiębior­
stw o eksp ed ycyjn e należące do  
M. O strom ogilsk iego które zaj­
m ow ało się w ysyłką paczek . 
O strom ogilsk i w ydaw ał nadaw cy  
paczki na czek  P. K. O . zaś 
pien iądze, które n ad esz ły  inka­
sow ał dla sieb ie . W krótce oka­
zało  się iż czek i te nie mają po­
krycia, a kilku kupców  zw róciło  
s ię  w tej sprawie do prokuratora. 
O strom ogilsk i jak się  okazało  
zb ieg ł zagranicę. Poszkodow ani 
kupcy obliczają sw e straty na 
300 ty sięcy  zł. Biura O strom o­
gilsk iego  zosta ły  op ieczętow an e.

W strząsający dri. nat miłosny

W czoraj w nocy  przechodnie  
ulic S o łtyk a  i O bozow ej w W ar­
szaw ie zaalarmowani zostali dw o­
ma strzałam i rew olw erow ym i. 
O kazało się, że m ężczyzna lat 
ok o ło  2 0  strzelił w g łow ę swej 
m łodej 20-letn icj tow arzysce.

N iew iasta  padła na bruk za le­
wając się  krwią. W ów czas n ie­
znajomy m ężczyzna strzelił sob ie  
w skroń.

Na m iejsce trag iczn ego  w y­
padku zaw ezw ano pogotow ie ra­
tunkow e i policję .

O fiary wypadku przew ieziono  
do szpitala, gdzie oboje nie o d ­
zyskaw szy przytom ności zmarli.

Przeprow adzone dochodzenie  
ustaliło , że zabitą jest 18-letn ia  
Fianciszka W ielgosów na. M ęż­
czyzna, nazyw a się  C zesław  K ło­
dziński lat 19, od d łu ższeg o  cza­
su pozostający bez zajęcia.

W ielgosów n a zapoznała się  z 
K łodzińskim  przed trzem a mie­
siącam i.

K łodziński zakochał się  w m ło­
dej dziew czynie — n ieste ty  bez  
wzajem ności.

W czoraj, gdy  W ielgosów na  
w yszła  ze sklepu udając się ao  
domu p od szed ł do niej K łodziń­
ski żądając kategorycznej od p o ­
wiedzi czy zgadza  się zostać  
jego żoną. W ielgosów na od p o ­
w iedziała  odm ow nie i w ów czas  
padły strzały .

O pieczętowanie gniazd onydy 
za handel żyw ym  tow L/eji.

Na skutek  skarg policja war­
szaw ska zwróciła uwagę na „ se ­
niorkę" warszaw skich stręczy- 
cielek  do nierządu Lżndenbau- 
mową.

„P rzedsięb iorstw o" jej m eś- 
c iło  się w g ęsto  zaludnionej ka­
m ienicy przy ul. W ołyńskiej 27. 
Sprow adzano tam z różnych  
stron dziew częta w czem  jej 
pom agał... rodzony syn . N ad to  
pomocnikami Lindenbaum ówbyli: 
znany złodziej Z em lew icz i G. 
R ezm kier.

C ałe to  tow arzystw o p o w ęd io -  
w ało na „Pawiak".

A resztow any Zem lew icz oskar­
żon y  jest o w yw iezien ie  pew nej 
dziew czyny z R aciąża, którą 
oddał w ręce handlarzy żywym  
towarem .

N ocy  ubiegłej policja zrew i­
dow ała rów nież „salon" Salom ei 
Minc w jednych z dom ów  przy 
ul. Piw nej. Minc pow ędrow ała  
do w ięzienia. O b ie  spelunki op ie­
czętow ano.

Potworna m atka.
Policja w T yśm ienicy areszto­

wała A p olon ję Spław ińską, k tó­
ra w okrutny sp o só b  znęcała się  
nad swem  10-m iesięcznem  nie- 
ślubnem  dzieckiem , ch cąc je po­
zbaw ić życia. Spław ińska, aby  
dziecko udusić, w tykała w usta 
całem i garściami kartofle, kładła  
je zupełnie nagie na go łą  zie­
m ię, a gdy zapłakało niem iło­
siernie kopała nogami, rzucała  
niem . kąsała, wybiła mu 3 d o l­
ne ząbki i poszarpała usta, a 
także codziennie zannrzała je 
do mroźnej w ody, um yślnie na 
ten cel uprzednio do zam arznię­
cia przygotow anej.

O debrane z rąk wyrodnej mat­
ki dziecko przedstaw ia obraz 
doznanych m ęczarni. Jest to  
istny szk ielet z tw arzyczką p o­
kąsaną, ustami okaleczonem i, 
ząbkami wybitem i.

Dorożkarz sym ulow ał nap^d 
bandycki.

Sprostowanie. Kom enda P. P. 
w Ki akowie nadsyła nam nastę­
pujące sp ro sto w a n ie:

W  związku z podanym  w dniu 
wczorajszym  w sprawie napadu 
na Jarockiego, dorożkarza, po 
przeprowadzeniu d ochodzeń  
stw ierdzono, że zg ło szen ie  Ja­
rock iego  było  zm yślone, gdyż  
fakt przedstaw iał się  następują­
co : dnia 8 bm. o godz. 22-giej 
Jarocki na PI. Szczepańskim  za­
brał do sw ej dorożki 3 osob n i­
ków w tow arzystw ie prostytutki 
skąd w yjechał na A leję  3-go  
Maja w ok o licę  C ichego Kącika, 
gd zie  jeden  z jadących w do­
rożce Ś liw a T ad eu sz  w ystrzelił 
z posiw ianego przy sob ie  p isto­
letu, który to  następnie p isto let  
w ziął od Ś liw y Jarocki i 
manipulując nim tak n ieostrożnie, 
że  spow odow ał w ystrzał, raniąc 
się w rękę. P istolet zakw estjo- 
now ano.

Urzędnik oskarżony o zabój­
stw o przed Sądem  w Krakowie.

W czoraj została  w znow iona  
w Sądzie A pelacyjnym  w  Kra­
kow ie rozprawa przeciw  b. urzęd­
nikowi prywatnem u Józefow i Ga- 
majowi o zbrodnię zabójstw a  
dokonanego na osob ie śp. W ie­
chcia.

Rozprawa która m iała zakończyć  
się  w dniu w czorajszym  nie zo ­
stała ukończona, tak że Trybu­
nał zm uszony b y ł rozprawę  
przerw ać i odroczyć ją do  
p rzyszłego  tygodnia.

O sk arżon ego  bronił adw . dr. 
A schenbrenner.

T E A T R  D O M U  Ż O Ł N IE R Z A  P O L S K .

pop . D ziew czę z chaty  zc wsią 
w iecz. B iałe fa rtu szk i

R E P E R T U A R  KIN.
U c iec h a : S z a ta n  zazd ro śc i
A tlan tic  : M iłość i z em sta  dońsk-. kozaka
S w i t : P a t i P a tach o n
A a ria  C . K. K om enda se rc
A po llo : 100 m etró w  m iłości
S ło ń c e : Z egnaj M asco tte
S z tu k a  : B racia  K aram azow

R A D I O
G . 10.00 N ab „żeń stw o , 11.58 Sygnał

czasu , h e jna ł z Wi< ży M arj., pi ogram  
na dz. b ież., 12.10 T ran sm  z W ar.- 
11.05 P o g ad an k a  d la  ro ln ików , 14.25 
T ran sm . z T T rsz ., 16.00 A udycja  d la  
m łodz., 16.25 P łyty , g ram ., 16.45 T r a n ­
sm isja  z W aisz ., 17.55 P ro g ra m  na 
d z ień  n a s t., 16.00 M nzyka tan . z W ar 
szaw y. W p rz e rw ie  k rak . w iad . b ież.. 
19.00 R ozm aitości, kom unika ty , 19.10 
U d czy t, 19.25 S łuchow isko p. t. „ Ig ra sz ­
ki tra fu  i m o ra ln o śc i1*, 20.00 T ran sm . z 
W arsz ,, 21.00 Kom . sp o rt,  ze stacji p ro ­
w incjonalnych.

Dyżur dzienny i
R ynek A — B 42, G e rtru d y  1, K row o- 

w o d e rsk a  9, B ro d zińsk iego  1.

Kebieta — nożowiec.

N a ul. Hajduckiej w K atow i­
cach  toczy ła  się  ub. nocy krwa­
wa walka, w czasie której W ik- 
torja C zachoń zadała W ilhelm o­
wi Steindorfow i kilka ciosów  
nożem  w ramię. Steindorfa z 
pow odu siln ego  upływu krwi i 
odw ieziono natychm iast do szpi­
tala, awanturniczą kobietę zaś , ! 
osadzono w areszcie śledczym . ;■

Przeprow adzone dochodzenie • j 
w ykazało, że bójka ta była dal-;| | 
szym  ciągiem  awantury w miesz- 
kaniu Paw ła Kantata pow stałej | 
po ca łonocnej p ijatyce.

i
Pensjonarki sp ęd za ły  noce 

i. domu rozpnsty
Przy jednej z najelegantszych  

ulic Paryża, znajdował się 
zażywając najlepszej opinji p en ­
sjonat dla dziew cząt. 30 m łodych  
panienek w wieku od 14— 18 lat, 
córek pow ażanych rodzin z pro­
w incji, atanow iło stadko, pro­
w adzone przez przełożoną pensji, 
do której rodzice mieli ślep e  
zaufanie.

D ziw nym  trafem w bezpośred- 
niem sąsiedztw ie obrał sobie  
siedzibę „pensjonat" całkiem  
innego pokroju. W  nocy dom  
ten zalany kolorowem i św iatła­
mi, rozbrzm iewał dyskretną mu­
zyką, a na jezdni przed bram ą11 
czek a ł sznur sam ochodów .1* 
M ieszkanki tej „pensji" były  
także m łodziutkie, ale dawno  
już od b yły  edukację szkolną i 
teraz zajm owały się inną „nauką".

O d  pew nego czasu krążyły  
w eleganck ich  sferach Paryża  
w ieści, że w salonach tej dru­
giej pensji czekają n agośc i atrak­
cje, które nawet w Paryżu na­
leżą do rzadkości. Tajem nica ta 
polegała  na tern, że panienki z 
pierw szego pensjonatu przeska­
kiwały w nocy mur i sp ęd za ły  
czas w apartam entach drugiej 
pensji, gdzie tam tejsza madame 
przyjmowała je z otwartem i ra­
mionami —  bo liczba jej gości 
ełeganck .ch  w zrosła dziesięcio-  
kroti ie.

Przypadek w yw lókł idyliczne  
stosunki m iędzy obu pensjonata­
mi na św iatło  dzienne. Sprawa 
nabrała rozgłosu. P iętnaście pa­
n ienek z pow ażnych  rodzin za­
siadło na ław ie oskarżonych w 
sądzie dla n ieletn ich , a obie  
pensje natychm iast zam knięto.

D yżur dzienny i nocny jp te lc :
R , r ' ; k  GL 22, F lo riań sk a  15, K a rm e ­

lick a  23, A l. 29 L is to d a d a  5, D ie tla  76.

T E A T R  B A G A T E L A  
Di Idiaze B andę
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